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Sprawa niem iecka.
Austrja i Prusy w sprawie księztw 

Nadelbiańskieh idą zgodnie, o zdanie 
mniejszych państw niemieckich prawie się 
nie troszcząc. Daremne są szamotania się 
Bawarji, Saksonii, Badenui Wirtembergu. 
Austrja i Prusy między sobą układają się o 
los księztw Holsztynu, Szlezwiktf i Lauen- 
burgu, a bundestagowi nic innego nie po­
zostanie , jak  wpisać układ austrjacko- 
pruski w księgę niemieckiego prawa pu­
blicznego. Donoszą wprawdzie, że mniej­
sze państwa porozumiewają się między 
so b ą , a naczelnik bawarskiego minister­
stwa, von der Pfordten, odbył zjazd w 
Bambergu z naczelnikiem saskim, Beustem, 
i wkrótce ma przyjść do skutku osobna 
konfederacja państw mniejszych, a Rzesza z 
r. 1815 rozpaść się ma niepowrotnie. Zanad­
to sangwiniczne są to jednak oczekiwania. 
Lecz chociażby nawet przyszło i do tej 
ostateczności, nowa ta konfederacja już 
nie odzyska księztw Nadelbiańskich, bo 
za słabą byłaby wobec przymierza Austrji 
i Prus. Zresztą państwom niemieckim te­
raz już idzie jedynie o zabezpieczenie na 
przyszłość własnej niepodległości a nie o 
wyparcie Prus z księztw. Podejrzywają 
one, że Austrja i Prusy zamierzają prze­
prowadzić reformę Rzeszy, której wyni­
kiem byłby podział Rzeszy i zmedjatyzo- 
wanie mniejszych państw niemieckich, i 
z tego głównie powodu mniej krzątają się 
a więcej grożą zawiązaniem nowej konfede- 
deracji, któraby szukała przymierza z 
Francją, Włochami i Anglią Ale mocno 
powątpiewać należy, czy tak rychło do te­
go zawiązania przyjdzie? Gabinet wie­
deński bardzo zręcznie udaremnić może 
łatwo wszelkie zabiegi. Zawsze Prusy 
wysuwają się naprzód z czynami, dokona- 
nemi na własną niby rękę. W Rzeszy 
wszczyna się wówczas hałas, narzekania i 
groźby. Wtedy gabinet austrjaoki wystę­
puje jako pośrednik między Rzeszą a Pru­
sami, i załatwia tak rzecz , iż Austrja i 
Prusy osięgają swój cel, a Rzesza czując 
się bezsilną, uspokaja się uzyskawszy nie­
jak ie  ustępstwa.

Tylko w razie, gdyby państwa mniej­
sze niemieckie, zamierzające osobną u- 
tworzyć konfederację, zyskały pomoc Fran­
cji i Anglii, odważyłyby się może wystą­
pić stanowczo przeciw Prusom i Austrji. 
Uzyskać zaś tę pomoc mogłyby jedynie w 
przeddzień lub w chwili wybuchu wojny, a 
nie wśród pokoju. Obecnie ani zachodnie 
mocarstwa nie mogą wystąpić jawnie i o- 
twarcie z pomocą dla nowej konfederacji, 
bo to znaczyłoby wywoływać wojnę euro­
pejską, ani Prusy i Austrja nie mogą zna- 
glać Rzeszy do czynienia rozpaczliwych 
kroków. Przymierzu austrjacko pruskiemu 
może chodzić o owładnięcie Rzeszy, ale nie 
o napędzenie jej do przymierza z Zachodem.

Sprawa niemiecka może więc przez dłu­
gi czas ważyć się, a starcia nie sprowa­
dzić. Mocarstwa sprzymierzone powolnym 
krokiem mogą zdążać do celu, czem wła­
śnie zbezwładnią opozycję mocarstw mniej­
szych, tak, iż reforma bundestagu na ko­
rzyść Austrji i Prus może odbywać się 
bez wszelkiego wmieszania się obcych 
mocarstw, a mniejsze państwa, zbezwła- 
dnione posuwającą się powolnie akcją , 
poddadzą się w końcu podyktowanym z 
Wiednia i Berlina warunkom.

Lecz z drngiej strony mogą zaskoczyć 
wypadki, któreby oddziałały i na Rzeszę. 
Skoroby z powodu włoskiej, wschodniej 
lub innej sprawy przyszło do wojny, wte­
dy i starcie w Niemczech nastąpiłoby prę­
dzej i energiczniej. Już prawie od roku 
mocarstwa zachodnie usiłują na wypadek 
wojny przygotować wewnętrzne starcie w 
Niemczech. W tym celu nie mieszano się w 
sprawę duńską, licząc, iż o księztwa rozdwo­
jenie powstanie w Niemczech. W rachubach 
tych nie pomylono się. W chwili potrze­
bnej skorzystanoby z przygotowanych ma-
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terjałów i wbito klin prawdziwy pomiędzy 
potrójne przymierze.

W  żadnem państwie nie ma tyle sprze­
cznych * żywiołów co w Niemczech. W 
dziennikarstwie, w umysłach ludu, w in 
teresach części składowych Rzeszy, jest 
wojna domowa już przysposobiona. Połu­
dniowe a północne Niemcy, to ogień i wo­
da. Antypatje są tam podobne jak  między 
północnemi a południowemi Stanami A- 
meryki, a sprzeczność interesów takaż 
prawie sama. Jedynie antagonizm Austrji 
i Prus utrzymywał równowagę śród tych 
kontrastów. Obecnie z usunięciem te­
go antagonizmu, i ta równowaga jest 
zwichnięta. Pierwsze starcie gdziekolwiek 
bądź w Europie, znajdzie wię« odgłos w 
Niemczech. Na to liczy Zachód, a tego 
uniknąć będą usiłowały Austrja i Prusy. 
A uda się im to, jeźli pokój w Europie 
się utrzyma przez czas dłuższy.

Przegląd polityczny.
A ustrja. Izba panów R a d y  p a ń s t w a  

miała dzisiaj rozpocząć swoje posiedzenia po- 
świętne.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się mocno pro­
jektem  r e f o r m y  p o d a t k ó w ,  który minister 
finansów przedłożyć ma Radzie państwa na o- 
becnej kadencji. Dotychczasowy system finan­
sowy miał tę wadę, że zmuszał do ciągłego 
podwyższania podatków istniejących, do takzwa- 
nych „zuschlagów". Dodatki te dotykały mocno 
płacących obecnie już  znaczny podatek, podczas 
gdy wiele jest w Austrji klas podatkujących i 
przedmiotów do opodatkowania, które nie płaciły 
podatku stosunkowo do innych i do możności 
swojej płacenia. Projekt reformy podatków ma 
zapobiedz temn i zaprowadzić system słuszniej­
szego rozłożenia ciężarów podatkowych na pod­
stawie równości wobec podatku, która tak sa­
mo należy się obywatelom, jak  równość wobee 
prawa. Dzienniki wiedeńskie obawiają się j e ­
dnak, aby reforma podatków nie przetworzyła 
się w ich podwyższenie, i żądają oraz uprosz­
czenia poboru podatków, tak kosztownego obe­
cnie, reformy p litycznej, administracyjnej, wpro­
wadzenia w życie i rozszerzenia swobód kon­
stytucyjnych.

Reformę podatków opiera projekt p. Ple- 
nera na „powszechnym pudatku klasowym i 
dochodowym.“ Podatek klasowy i dochodowy 
płacony ma być od czystego dochodu, spływa­
jącego na jedną osobę. Podczas gdy przy po­
datkach gruntowym, zarobkowym i domowym 
zadłużenie posiadłości i inne stosunki nie bywa­
j ą  uwzględniane, dziać się będzie przeciwnie z 
tym podatkiem. Przy obliczaniu podatku czysto 
dochodowego, odciągać się będą podatki, czyn­
sze i t. d., i dopiero od reszty zależeć ma w y­
sokość podatku klasowego i dochodowego. Nie 
mniej przeto cięży na podatku tym podejrzenie, 
że jest właściwie opodatkowaniem podwójnem. 
Gdy np. posiada kto grant a zarazem trudni się 
jakimś przemysłem lab rzomiosłem, płaci poda­
tek i gruntowy i zarobkowy. Pozostaje mu czy­
sty dochód — i od niego płacić musiałby znown 
podatek. Tylko w takim razie odpada ta argu­
mentacja, jeźli się zanważy, ze chodzi tu o wy­
nagrodzenie dodatków (zuschlagów), które bez 
względu na szczególne stosunki nakładane by­
wają. Potrzeba będzie jednak ściśle bardzo 
przestrzegać, aby cecha ta podatku klasowego 
i dochodowego starannie zachowaną została i 
aby się nie wyrodził on w tern dotkliwszy ciężar 
dla podatkującego.

Projekt ustawy dzieli podatek klasowy i 
dochodowy na dwie wielkie grupy, z których 
pierwsza obejmuje dochód do 1500 złr., druga 
zaś dochód nad tę kwotę. W pierwszej grupie 
rozporządzone są liczby stosunkowo na dziesięć 
stopni, od pół do 12 złr. rocznie, w drngiej o- 
znaczonym ma być ten stosunek od jednego do 
dwóch procentów od dochodn. Nie można j e ­
dnak pod tern rozumieć stałej reguły podatko­
wej jak  np., że ten kto ma 800 złr. dochodu, 
płaci 6 złr., lub ten, kto liczy dochodu 2000 zł., 
1 procent czyli 20 złr. zapłacić powinien. Są 
to, j a k  już powiedziano, liczby stosunkowe, któ­
re od roku do roku rozmaite wartości otrzymy­
wać mogą, podług tego, czyli Rada państwa na 
większą lub mniejszą sumę ogólową podatku 
klasowego i dochodowego zezwoli. Suma ta o- 
gółowa podzieloną będzie według miary grup i 
poczynionych w nich klas na każdego podatku­
jącego w ten sposób, że stosunek zawsze ten 
sam pozostanie; a jeźli np. na podatkujących, 
którzy płacili 50 centów, przypadnie 55 centów, 
to ci, którzy płacili 1 złr., zapłacą 1 złr. 20 
centów. Odpowiednio zmieni się znowu rzecz, 
jeźli uchwalona suma ogółowa pozwoli na to, 
aby kiasa, płacąca 50 centów, płaciła tylko 40 
centów.

P. H e i n ,  minister sprawiedliwości, które­
go stanowisko już było zachwianem, utrzymał 
się przy swojej posadzie ; p. Waser bowiem, z 
ktirym traktowano o objęcie tego ministerstwa, 
pcstawił za warunek, aby ministerjum wytłu- 
imezyło się przed Radą państwa z zaprowa­
dzenia stanu oblężenia w Galicji, na co mini 
stffjum nie przystało. Jako ciekawość podaje 
1’r-ssc, że kiedy minister administracji, p. Las 
se- traktował z p. Waserem w imieniu rządu o 
objęcie ministerstwa sprawiedliwości, p. Hein o- 
fia-ował mu posadę szefa sekcji w tern mini 
stcatwie.

Francja. Świat polityczny zajmuje się eo- 
raj żywiej m o w ą  n o w o r o c z n ą ,  którą cesarz 
Naioleon zwykł przy uroezystem posłuchaniu w 
dzień Nowego roku przyjmować ciało dyploma­
tyczne. Z wielu stron słychać upewnienie, że 
mowa ta noworoczna będzie opiewać bardzo po­
kojowo, a to z następnego powodu. Minister fi- 
natsów, Fould, żądał aby minister robót pu­
blicznych, Behic, w budżecie swoim na rok 
przyszły znaczne poczynił oszczędności. Powsta­
ła ztąd w ministerjum walka, dość zacięta; 
zwyciężył p. Behic, cesarz bowiem nietylko nie 
pochwalił oszczędności w wydziale robót publi­
cznych, ale owszem zaprojektowane roboty 
każe przeprowadzać jak  najenergiczniej. Trze­
ba więc będzie zaciągnąć pożyczkę, i to zna­
czną. Otóż w noszą , że rząd nie będzie śmiał 
wystąpić przed ciałem prawodawczem z nową 
pożyczką bez zapewnienia, że pokój będzie za­
chowany; że owBzem wystąpi nawet z proje­
ktem rozbrojenia powszechnego mocarstw euro­
pejskich. — Trudno jednak, aoy cesarz Napoleon 
już w mowie noworocznej potrzebował w y­
sypyw ać z takiemi zapewnieniami i tym pro­
jektem.

W Gazecie Kolohnhiej czy tam y: „Napoleon III. 
wyczekiwać ma skutków, jakie wywrze od­
wołanie wojsk francuzkich z Rzymu. Jeżeli mo­
carstwa reakcyjne nie upomną się za papieżem, 
będzie mogła Francja bez przeszkody dokonać 
rłyirtJa swego we Włoszech. Jeżeli zaś reakcja 
europejska wspólny krok uczyni w sprawie 
świeckiej władzy papieża, to cała Francja uwa­
żać to będzie za zamach, któryby ja k  najener­
giczniej odparto. Napoleon mógłby wówczas 
prowadzić wojnę, w której miałby za sobą za­
pał swego dzielnego narodu. Wyczekiwanie jest 
wiec najodpowiedniejszą polityką nawet ze wzglę­
dów finansowych."

W łoch y . Jeszcze nie mamy dosłownej tre­
ści p ap  i e z k i e j  e n c y k l i k i ,  potępiającej 
w 80 artykułach główne nowoczesne błędy fi­
lozofii i społeczeństwa w sprawie religii obja­
wionej, i nadającej na przyszły rok jubileusz 
jednomiesięczny. Fały świat i dziennikarstwo o- 
czekuje jej z niecierpliwością. Nosi ona datę 
8. września; jestto rocznica ustanowienia dogma­
tu niepokalanego poczęcia. Nad tą  encykliką 
miała pracować komisja, złożona z teologów i 
prałatów pod przewodnictwem kardynała Cattri- 
ni i była już od dwóch lat gotową. Papież za­
mierzał j ą  ogłosić już podczas zjazdu biskupów 
do Rzymu na obchód kanonizacji męczenników 
japońskich; odwiedli jednak  od tego Ojca św. 
biskupi umiarkowani, mianowicie słynny biskup 
orleański ks. Dupanloup. Następnie miano ją  
oddać pod sąd urzędowy najznakomiszych bi­
skupów. Bardzo więc ostrożnie z nią postępo­
wano. Z tego eo dotąd wiemy, zdaje się, że zaj­
muje się wyłącznie sprawami religijnemi, a nie 
i politycznemi, jak  zapowiadano.

O rozprawie jenerała Bi x i o  w parlamencie 
turyńskim z ministerjum, nadeszły bliższe szcze­
góły. Bixio interpelował ministerjnm w sprawie 
oszczędności, które zaprowadzono w wydziałach 
wojny i marynarki. „Żądam mówił Bixio, ażeby 
Włochy wteay wojnę prowadziły, gdy będą p e­
wne zwycięztwa. Jeżeliby uderzono na Włochy, 
to życzyłbym, aby były w stanie stawić opór. 
Nie zwątpiłem o obecnem położeniu Włoch, lecz 
zwątpiłbym o przyszłości Włoch gdyby wojna, 
którąby prowadzić miały, nie była rewolucyjną 
Lecz tą rewolucyjną wojną musiałby kierować 
riąd, i to rząd silny. Biada nam, jeżeli rząd 
wpadnie w ręce pewnego stronnictwa— Włochy 
byłyby natenczas zgnbione. Nie wierzę, aby 
rząd mógł wpaść w ręce moich dawniejszych 
przyjaciół (Garibaldego* i stronnictwa czynu), 
lub też moje. Uznałem potrzebę złożenia takiego 
oświadczenia, ażeby nie zrozumiano mylnie mo­
jej interpelacji. Pytam: ja k  silni jesteśmy, jakie 
stanowiska zajmuje armia nasza 1 Rozpatrując 
się w jej stanowiskach przyznać muszę, iż wiele 
znajduję nagannego. Około 90.0(10 ludzi pusz­
czono na urlop, chociaż nie byli pod bronią 
czas przepisany. Nieprawnego tego postępowa­
nia dopuściło się ministerstwo wojny, które nadto 
powołać ma 60.000 ludzi 2. kategorji. Życzyłbym 
sobie, ażeby p. minister odpowiedział na te punk- 
ta. Powie on zapewne, że nieprawne te środki 
przedsiębrano z. powodów ekonomicznych; lecz 
ja  powiadam: trzeba szanować ustawy. Jeżeli 
pożądaną jest oszczędność w wspomnianych tu 
wydziałach, to należy w kwestji tej zapytać 
się parlamentu. Rozbrojono nasze silne stano­
wiska, co zewszechmiar jes t  ważną rzeczą. Czyż

chcecie tem okazać politykę rezygnacyjną, jako  
niepodobna osiągnąć jedności ojczyzny ?" Mów­
ca rozbiera dalej kwestje polityczne, które za­
trudniają Europę, przyczem przychodzi do wnio­
sku, że Włochy, rozbrajając się d a le j , mogą 
być łatwo zaatakowane przez Austrję po śmier­
ci cesarza Napoleona. Następnie przechodzi Bi- 
xio do marynarki: „Rozwój marynarki wojen­
nej jest dla Włoch rzeczą nadzwyczaj wielkiej 
wagi. Potrzeba pochwalić budowę i zbrojenie 
nowych fregat pancernych; lecz nie mogę się 
zgodzić z ministerstwem marynarki, kiedy chcąc 
oszczędzić materjał palny, nie każe palie pod 
maszynami okrę tów , wyprawionych na ćwi­
czenia. Załoga okrętowa powinna się ciągle znaj­
dować na morzu. Przewaga angielskiej mary­
narki nad francuzką i moskiewską na tem za­
leży, iż ustawicznie odbywa ćwiczenia na mo­
rzu. Ekonomia ministerstwa marynarki jest nie­
korzystną a nawet niebezpieczną." W końcu u- 
bolewa Bixio nad powolnością, z j a k ą  pracują 
nad twierdzami la Spezzia i Genua. Darsena 
pod Neapolem i arsenał pod Castellamare stoją 
na niezakrytej pozycji, pierwszy lepszy okręt 
nieprzyjacielski może je  spalić.

Prezydent ministrów, L a m a r m o r a ,  odpo­
wiada, że życzyłby sobie aby Bixio nie interpelo­
wał, bo kraj nic na tem nie zyska. Oprócz te ­
go oszczędziłby sobie Bixio mowy, bo „ani j a  
ani on, powiada Lamarmora, nie jesteśmy wiel­
kimi mówcami (wesołość). Jenerał Bixio rzekł 
między innemi, iż życzyłby sobie wojny rewo­
lucyjnej. Jeżeli on rozumiał pod tem powstanie 
narodu, to akceptuję wyrażenie jego. U nas nie 
jes t  rewolucją ale odrodzenie. Lecz chciałbym 
ażeby o ile można, nigdy nie nadszedł dzień, 
w którym musielibyśmy bić się e Włochy, bo na­
wet poranek po zwycięztwie jest smutny ! My 
musimy o ile możności szanować krew naszej 
armii, gdyż to nie krew motłochu, . lecz ojczy­
zny! Prawda, że kilka kląs wieku puszczono 
przed czasem przepisanym na urlop, lecz w tem 
nie widzę nic niebezpiecznego lub też ważnego. 
Fo się zaś tyczy „uzbrojenia twierdz naszych," 
to wyprowadzono z nich tylko działa, ażeby je  
umieścić w sąsiednich magazynach. I  ja  uzna­
ję ważność marynarki, lecz wydatki jej potrze­
ba więcej jak  inne stosować do finansowego 
stanu państwa. Co do oszczędności, którą za­
prowadziłem w kosztach, muszę zauważać, że 
materjałem tym bardzo hojnie szafowano i że 
koniecznem było położyć tamę temu marnotra­
wnemu gospodarstwu. W sprawie arsenałów zga­
dzam się zupełnie z panem Bixio, lecz zarazem 
mogę zapewnić, iż rząd poczynił kroki, ażeby w a ­
żne te zakłady na inne, bezpieczniejsze miejsca 
przenieść." Minister wojny P e t i t i  powiada, że 
nie 90.000 ludzi puszczono na urlop ; zresztą 
wypełnił on rozporządzenia swego poprzednika, 
Della Rovere, czem wcale nie naruszył istnieją­
cych ustaw L a p o r t a  nważa, iż szczególnem 
jest, że jenerał Lamarmora zastrzegł się co do 
wyrażenia : „potrzeba prowadzić wojnę rewolu­
cyjną." — „Muszę Izbie powiedzieć, woła L a ­
porta, eo zdziałała rewolucja i co j a  pod tem 
rozumiem. Rewolucja przyprowadziła do skutku 
włoski plebiscyt, rewolucją stworzono Włochy 
i mocą rewolucji jesteśmy w parlamencie zgro­
madzeni."

A m ery k a .  Rząd P ó łn  ocn  y c h S t a n ó w  
ogłasza rozporządzenie, z którego wyjmujemy 
co n as tęp u je : „Każda należycie upoważniona
osoba może ndać się na Południe (do Stanów 
Południowych) na zaknpno produktów surowych. 
Produkta te muszą być składane w p o r ta c h : 
Nowym Orleanie, Memfis, Nashville, Pensacoli, 
Port-royal, Beaufort i Norfolku, i tam mają być 
sprzedane ajentowi, przez rząd oznaczonemu. 
Należytość spłaca się jedną trzecią towarem, a 
dwie trzecie części w gotówce pieniądzmi Unii. 
Ajent ma następnie produkta znowu sprzedać i 
odciągnąć od należytości 25%* Najważniejszą 
częścią rozporządzenia jes t  artykuł 14, podług 
którego sprzedający może towary znowu odku­
pić od ajenta i sprzedać je  według upodobania 
w jakim porcie unionistowskim lub też obcym. 
Tym sposobem umożliwiono kupcom zakupno 
bawełny w Stanach Zjednoczonych i transport 
jej do Europy niejako za opłatą 25°/0 wyż- 
wymienionemu ajentowi. Spodziewają się po­
wszechnie iż Południe zgodzi się na to.

Z tego wnoszą, że Północ pragnie mimo- 
woli pokoju. Jestto jednak  zdaniem naszem, 
wniosek mylny. Z powodu blokowania portów 
południowych przez floty Stanów Północnych, 
ustał handel bawełny prawie zupełnie. Z tego 
powodu wzmogła się niesłychanie uprawa b a ­
wełny w Indjach Wschodnich i Egipcie, a n a ­
wet w Europie, w Hiszpanii, Włoszech, Turcji i 
Węgrzech zamyślają hodować bawełnę. W razie 
podbicia nawet Stanów Południowych utraciłaby 
Unia zupełnie handel bawełną, a więc główny 
dochód z ziem Stanów Południowych. Powyższe 
rozporządzenie ma temu zapobiedz.

Wszystko też, co słychać o usposobieniu 
pokojowem Stanów Północnych, może się j e d y ­
nie odnosić do życzenia ich, aby wojnę jak  naj­
rychlej ukończono. O uznania Stanów Połndnio-



/ych jako państwa samoistnego, ani o żadnym 
:ompromisie z Południem Północni nie myślą i 
nyśleć nie mogą. Wypowiada to wyraźnie me- 
aż Linkolna, o którym donieśliśmy przed kilku 
Iniami; a  dobitniej jeszcze samo położenie Sta- 
lów Północnych. Dług publiczny, jaki zaeiągnę- 
y już dotąd, przewyższa olbrzymi dłng publi- 
izny Anglii, a  jeszcze się może w dwójnasób 
powiększy. Spłacenie tego długu jes t  tylko mo­
żliwe przy takim stanie północnej rzeczypospolitej 
amerykańskiej, jak i  był przed wojną, t j. jeźli 
i nadal nie będzie potrzeba stałej armii i floty, 
a wszystkie dochody publiczne można będzie 
obrocić na spłatę procentów i kapitału długów. 
Gdyby Stany Południowe nie zostały pokonane 
zupełnie, to przy okropnem rozdrażnieniu wza- 
jemnem, przy znanym zaciętym charakterze 
Amerykanów, tak Południowi jak  Północni mu­
sieliby utrzymywać takie stale armie i floty, 
ja k  mocarstwa europejskie, a stałych armij i 
flot Amerykanie znieść nie mogą. Dodawszy do 
tych wydatków na stałe armie i floty, wydatki 
na procenta i umorzenie długów, musiałyby 
Stany, które prócz ceł, nie znali prawie żadnych 
podatków w czasie pokoju, takie na siebie na­
łożyć podatki, jakim by nie podołały. Na każdy 
zaś sposób zadałoby to cios śmiertelny rozwojowi 
tych ziem niezmiernych i zdemoralizowałoby lu­
dność ich, których cechą i misją jest właśnie 
rozszerzać się niepohamowanie na wszystkie 
strony i w każdym kierunku. Nastąpić by na­
wet mógł upadek tam formy rządu republikań- 
sko-demokratycznego, albo zgoła upadek repu­
bliki. Trudno też, aby Stany zachodnie, oddzie 
lone niezmierzonemi stepami i dzikiemi górami 
od wschodnich Stanów, dziś głównie wojnę mię­
dzy sobą toczących, chciały na siebie przyjąć 
koszta opłacania stałych armij i flot i długów. 
W razie więc, gdyby się Stany Południowe o- 
derwały od Północnych, powstałaby na gruzach 
starej Unii federacja trzecia, Stany Zachodnie.

Głównie zwrócona teraz uwaga na marsz 
jenerała  Północnych, Shermana, w głąb Georgii, 
w samo serce Stanów Południowych. Celem te­
go marszu ma być uwolnienie jeńców, zabranie 
głównych magazynów bawełny i dotarcie z tej 
strony do morza. Południowcy byliby wówczas 
otoczeni ze wszystkich stron i ograniczeni na 
ziemie Kentucky, obie Karoliny i część Wirgi­
nii. Marsz Shermana, od czasu jak  wyruszył ze 
zburzonej Atlanty z 30tysięcznym korpusem, o- 
toezony jest wielką tajemnicą. Według donie­
sień z Nowego Jorku dnia 14. bm., ma już być 
pod samą Sawanną, a więc bliskim celu. Pod 
Sawanną spodziewano się bitwy.

P ro ces  P o la k ó w  w B erlin ie .
Posiedzenie 87,, z dnia 23. grudnia.

Wcześnie przed otwarciem posiedzenia zajęła 
publiczność wszystkie swe miejsca, po największej 
części krewni obżałowanych. Prezes Bii c h t e ­
rn a nn zagaja posiedzenie o godz. 1 0 ;  z od­
czytanej listy obżałowanych okazało się, że 03 
z nich nie przybyło na to posiedzenie. Prezes 
odczytuje potem wyrok sądu stanu, który mniej 
więcej opiewa ja k  następuje:

„Co dor obżałowanych : Łączyńskiego, Si 
kurskiego, Swinarskiego i Szołdrskiego, którzy 
się n i e  s t a w i l i ,  trybunał przyjmuje ich unie­
winnienie niestawienia się jako dostatecznie u- 
powodowane, i postanaw ia, że przeciw tym 
czterem obżałowanym p o s t ę p o w a n i e  z a o ­
c z n e  o d r o c z o n e m  b y ć  m a  do d. 2. marca 
1865 r.;

„Co do jedenastu obżałowanych, którzy się 
n ie  s t a w i l i  i n i e  u n i e w i n n i l i ,  j .  t. br. 
Działyński, Guttry, Wolniewicz, Skoraczewski, 
Taczanowski Edmund, Zakrzewski, ks. Radecki, 
Lutomski, Jaraczewski Zygmunt, Seifried i Łu­
kaszewski, przyjmuje trybunał twierdzenia o- 
skarzenia jako  przyznane i skazuje ich na k a r ę  
ś m i e r c i .

„Co do obżałowanych, którzy się s t a w i l i ,  
i z którymi rozprawę przeprowadzono, powziął 
trybunał z rozpraw przekonanie:

1) że już w r. 1861 i 1862 tak emigracja 
polska, jak  i par tja  rewolucyjna w Polsce przy­
gotowywały przedsięwzięcie, zmierzające do u- 
tworzenia samoistnego królestwa Polskiego w 
granicach z r. 1772, a zatem oderwania oraz 
prowineyj Prus i Poznania od państwa P ru ­
skiego ;

2) że r. 1863 i 1864, po wybuchu rewolucji 
w Warszawie, komitet narodowy i rząd naro­
dowy tejże samej trzymały się tendencji;

3) żc w tym czasie walka wyłącznie prze­
ciw Moskwie toczoną, równoczesna zaś walka 
przeciw Prusom i Austrji zakazaną była, że od 
wszystkich polskich niegdyś dzielnic tylko czyn­
na pomoc żądaną i daw aną była.

„Oskarżenie upatruje w tych czynach istotę 
zdrady stanu; obżałowani zaprzeczają zamiaro­
wi zdrady stanu względem Prus, twierdzą o- 
wszem, jakoby tylko poborem do wojska do­
tkniętym w ich oporowi przeciw Moskwie po­
moc nieść chcieli. Trybunał nie może podzielać 
pojmowania oskarżenia, nie uznaje bowiem czy­
nów jak o  takie, któremiby oderwanie wspo- 
mnionych prowineyj b e z p o ś r e d n i o  do skutku 
miało być przyprowadzone; trybunał nie widzi 
też przeprowadzonego dowodu istnienia spisku. 
Natomiast przedstawiają się te czyny jako 
p r z y g o t o w a n i e  do przedsięwzięcia zbrodui 
stanu w myśl §. 66 kodeksu karnego; i mają 
być uznani winnymi wszyscy, o których jest 
dowiedzione, że z świadomością celu brali w 
tern udział. Z rozmaitych proklamacyj powziął 
trybunał dowód, że usiłowano odbudować Pol­
skę i że do tego cały naród polski wzywano 
do pomocy. Walka przeciw Moskwie wysuwa 
się tu wprawdzie na pierwsze miejsce, ale za­
wsze jako cel ostateczny oznaczone jest utwo 
rżenie całej Polski. Jedna proklamacja rządu 
narodowego oświadcza wprawdzie, że wojna nie 
toa być toczoną przeciw Prusom; w proklama­

cji tej atoli cel bynajmniej nie jest zaniechany 
owszem powiedziane jest na końcu wyraźni:, 
że pomoc w walce przeciw Moskwie przyczynę 
się ma do odbudowania Polski. Przedsięwzięte 
zatem zbrodni stanu nie było zwrócone wprat 
przeciw Prusom, dla tego też trybunał mćgł 
przyjąć tylko istotę czynu w myśl §. 66. k. k.

„Co się tyczy z a m i a r u  obżałowanych, sa- 
nowią następne faktyczne momenta: 1) połór
do wojska w Warszawie użyty był tylko jako «- 
wnętrzny powód do powstania. 2) Komitet Gut- 
rego-Działyńskiego podezynił się rządowi nao- 
dowemu, musiał przeto znac cele rządu naroio- 
wego. Za tem przemawia organizacja, miaio- 
wanie komisarzów cywilnych i wojennych, go- 
madzenie hufców zbrojnych i t. p. Komitet ma- 
nował dowódców aż do kapitana: podczas gly 
wyższych dowódców mianował rząd narodovy. 
Trybuuał przyjął jednak o k o l i c z n o ś c i  ła- 
g o d z ą c e ,  któremi są :  1) wielkie wzburzeiie, 
wywołane przez władze rewolucyjne i emiia- 
rjuszów ; 2) na niektórych obżałowanych wp j -  
wał widocznie teroryzm, który się objawił je­
szcze nawet przy rozprawie wobec trybunali ;
3) niektórzy obżałowani zaprzestali swej czynie- 
ści jeszcze w toku powstania; 4) niektórzy «b- 
żałowani byli zawisłymi od innych ; a 5) czjn- 
ność władz, mianowicie władz policyjnych w 
Poznańskiem, wystąpiła skutecznie przeciw usi­
łowaniom rewolucyjnym. Przy w y m i a r z e  1 a- 
r y nie można było pominąć i długiego więiie- 
nia śledczego obżałowanych. Wielu obżałova- 
nych usiłowało zaciemnić prawdziwy stan rze­
czy i zwalić winę na osoby, które położyły ży­
cie w walce przeciw Moskwie. Część obżiło- 
wanycb musiano przeto uznać całkiem niewin­
nymi, co do innej części zaś zastrzedz dla jro- 
kuratorji prawo wniesienia nowych oskarżeń"

Nastąpiło potem odczytanie w y r o k ó w na 
skazanych, przedmiotów mających się skonfisko­
wać i t. p. Podajemy tu jeszcze raz te wyroki, 
gdyż przesłany nam i umieszczony w numerze 
sobotnim telegram nie jest eałkiem dokładny a 
po części mylny.

Na r o k  w i ę z i e n i a  w f o r t e c y  skaza­
n i :  Żórawski, Napoleon Mańkowski, książę Ro­
man Czartoryski, Wacław Koszutski, Stanisław 
Sczanieeki, Kurnatowski, Mielecki, Hulewicz, 
Smitkowski Leon, Zabłocki Erazm , Roleslaw 
Moszezeński, Mittelstiidt, dr. Martwell, Natalis 
Sulerzycki, Kalkszteiu, pułkownik Callier, hr. 
Chotomski, Kętrzyński i dr. Kazimierz Szulc.

Na 15-m i e s i e c z n e w i ę z i e n i e  w f o r ­
t e c y  sk azan i: proboszczowie ks. Jaroehowski 
i ks. Rymarkiewicz.

Na l ' / i  r o k u  w i ę z i e n i a  w f o r t e c y  
s k a z a n i : Rustejko i Teodor Jackowski.

N a 2 l a t a  w i ę z i e n i a  w f o r t e c y  ska­
zani : Kosiński i dr. Niegolewski.

Na 1 r o k  w i ę z i e n i  a skazano : Kośeiel- 
skiego i Serafina Uiatowskiego.

N o w y  t e r m i n  i lo r o z p r a w  p u b l i ­
c z n y c h  wyznaczono panom : Arndtowi. Bole­
sławowi Bronikowskiemu , Tadeuszowi Jara- 
czewskieinu, Oppenowi, Różyckiemu i Królikow­
skiemu.

Reszta sto obżałowanych uznani niewinny­
mi; a przeciw części z nich trybunał, jak  wyż 
wspomniano, zastrzegł proknratorji prawo wnie­
sienia nowych oskarżeń. Imiona tych ostatnich 
nie są nam jeszcze znane , gdyż zapisków ste­
nograficznych z tego posiedzenia jeszcześmy nie 
otrzymali.

Po odczytaniu wyroków stawia rzecznik 
L e n t  imieniem całej obrony wniosek o p u ­
s z c z e n i e  n a  w o l n o ś ć  w s z y s t k i c h  ob-  
ż a ł o w a n y c h ,  opierając się na postanowieniu 
§ 210 postępowania karnego. Nadprokurator 
A d l u n g  protestuje najprzód przeciw uwolnieniu 
obżałowanych R u s t e j k i  i M a r t w e l l a ,  jako 
cudzoziemców, dalej Ga l l  i e r a  i T e o d o r a  
J a c k o w s k i e g o ,  jako podejrzanych o zamiar 
ucieczki, wreszcie wszystkich tych, względem 
których zastrzeżono prawo ponownego oskarże­
nia, gdyż potrzeba zaezekać, ezv kompetentny 
prokurator zgodzi się na to uwolnienie. Przeciw 
temu wywodowi zaprotestowali rzecznicy L e- 
w a l d . H o I t h o f f ,  D e y c k s  i L e n t ;  ostatni 
dowodzi, że trybunał wcale nie jest uprawnio­
nym , uznanych niewinnymi trzymać nadal w 
więzieniu. Zaprzecza też aby Teodor Jackow­
ski, leżący obłożnie słaby w szpitalu Charitć, 
był podejrzanym o zamiar ncieczki. Rzecznik 
L e n t  zauw ażał,  że p. C a l l i e r  nie usunie się 
z pod kary, za co już jego osobistość ręczy. 
Na wypadek złoży on kaucję. To samo oświad­
cza rzecznik J a n e c k i  co do obżałowanego 
Rustejki.

Trybunał udaje się na ustęp na naradę, po- 
czem ogłasza że uchwalił puszczenie na wol­
ność wszystkich uznanych niewinnymi obżało­
wanych, także i tych, względem których za­
strzegł wniesienie ponownego oskarżenia; że da­
lej uchwalił puszczenie na wolność skazanych, z 
wyjątkiem R u s t e j  k i i dr. M a r t w e l l a  j a ­
ko cudzoziemców; a nakoniec że uchwalił pu­
szczenie na wolność obżał. Calliera za kaucją 
1.000 talarów, z powodu, że jak  sam powiada, 
jest naturalizowanym Francuzem. Na tem zam­
knięto posiedzenie”

Korespondencje Gazety Narodowej.
G enew a 21. grudnia. 

fs )  Trzynastego tego miesiąca zaczął się 
sąd nad sprawcami rozruchów, które miały miej­
sce w Genewie 22. sierpnia. Codziennie chodzę 
do sądowej sali. Tydzień cały przeszedł na prze­
słuchaniu świadków, a obrona jeszcze się n;e 
zaczęła, wiec nie wiele ciekawego o tym proce­
sie mogę wam zakomunikować. Rozdrażnienie 
przeciwnych partyj nadzwyczajnie wielkie. Dnia 
16. wieczór posąg, wyobrażający Genewę, ktoś 
pokrył szarfą narodowych kolorów, obszytą kre­

pą, a na podniesionej ręce posągu zawiesił tabli­
czkę z napisem „sprawiedliwości!“ Sędziowie, 
dowiedziawszy się o tem czuli się bardzo obra­
żonymi ; policja otrzymała rozkaz zdjąć szar­
fę i naclpis natychmiast. Odpowiedzi świad­
ków pokazują, że pogląd mój na wypadki w 
Genew ie, zakomunikowany wam jeszcze dnia 
26. sierpnia, zupełnie wierny; ale ponieważ ra ­
dykalna partja  zwyciężona, konserwatorowie 
chcą j ą  dobić teraz ostatecznie, oburzywszy na 
nią opinię publiczną. Widać, że i najpoczciwsze 
narody trzymają się prawidła „vae victis“, tak 
świetnie praktykowanego w ID. wieku. „Yae 
yictis!" powtarzają i w Genewie za tymi, któ­
rzy krwią mężczyzn i łzami kobiet i dzieci ob- 
laii Polskę.

Wszyscy przyjeżdżający z Francji skarżą 
się na straszny tam ucisk moralny i odjęcie wszel­
kich swobód. Zapewne wam już wiadomo, że 
Mierosławski czytał niedawno lekcje publiczne
0 przeszłem poLkiem powstaniu. Słuchaczów by­
ło bardzo wielu, osobliwie Polaków. Rządowi 
to nie podobało się i zabroniono mu dalszych 
odczytów. Nie wzbudziło to wielkiego żalu, gdyż 
poglądy Mierosławskiego na cudze czyny wia­
dome: on jeszcze w życiu swojem nie pochwa­
lił nikogo, oprócz siebie. Ale zabronienie takiej 
niewinnej zabawy, jak  krytykowania czynności 
przywódzców powstania, może dać wam miar­
kę tego, co sic w ogóle dzieje we Francji. Na 
ostatniej lekcji Mierosławskiego, jeden ze 
słuchaczy zapytał go: „A cóż powiesz panie 
profesorze o sobie?" „Ja powiem to o sobie, odparł 
Mierosławski, że i j a  błądziłem w tem powsta 
niu, ale teraz zrobiłem się porządnym człowie­
kiem !“ Wątpimy, żeby nadwerężony na umy­
śle jenerał mógł teraz stać się porządnym, gdyż 
garbatego od urodzenia chyba mogiła poprawi.

Mowy opozycyjnej partji we włoskim sena­
cie zdradzają obawę, żeby Francja nie rozpo­
starła „naturalnych granic swoich" aż pod T u ­
ryn. Rieotti, Selopis, Gattina, Azeglio i inni 
przemawiali w tym duchu. Jenerał Lamarmora, 
który ma zwyczaj odpowiadać w kilku słowach 
na każdą mowę opozyeji, starał sic o ile mógł 
uspakajać tę obawę, ale jego dowody czasami 
były nie bardzo przekonywające. Dnia 15. 
naprzykład szanowny jenerał odpowiedział: „W a­
sze obawy, panowie, są chimeryczne. Ja  pa­
miętam, że raz rozmawiając z cesarzem o odach 
znakomitego Manzoniego, znajdującego się mię­
dzy nami, Napoleon sam zacytował te wiersze -. 
„II bel paese ch’Apenin parta e il mar circonde 
e l’Alpe.“ Człowiek, panowie, powtarzający te 
wiersze dla oznaczenia historycznych granic, nie 
może myśleć o ich zmianie". Nie sądzimy, żeby 
wierszykiem tym Napoleon chciał wyrazić swo­
je  polityczne wyznanie wiary względem wło­
skich granic. Wszakże kiedyś Napoleon był naj ­
większym obrońcą polskiej sprawy, póki chodzi­
ło tylko o słówka cukrowe, o okazanie sympa-
t j i j  n i o  o o a y n -

Rotschild niedawno złożył we włoskiej kasie 
40 milionów, które natychmiast zaspokoiły bie­
żące potrzeby. W radzie banku mówiono z tego 
powodu, że dla królestwa Włoskiego lepiej zy­
skać uznanie Rotchilda, ja k  gabinetów, które 
go nie uznały.

Belgia w tej chwili nadzwyczajnie poru­
szona listem królewskim, o którym powiem ni­
żej. Ponieważ wypadek, o którym chcę mówić, 
być może niewiadomy jeszcze czytelnikom Ga­
zety  Narodowej, muszę więc wejść w niektóre 
objaśnienia. Zapewne już wiecie, że Belgia jest 
jednym z krajów, gdzie w czasie pogrzebów od­
bywa się najwięcej skandalów. Jeżeli czytacie 
belgijskie gazety, zauważaliście już zapewne, 
że nie bywa tam ani jednego pogrzebu, który 
by sie odbył zupełnie spokojnie. Te skandale 
są rezultatem starć między władzami eywilnemi
1 duchownemi, między burmistrzem, uważają­
cym się w prawie wyłamać drzwi cmentarza, 
gdy księża wzbraniają wejścia, i preorem, odma­
wiającym chrześciańskiego pogrzebu umarłemu, 
skoro ten według jego zdania, nie zasługuje na 
tę ostatnią posługę.

Ta ciągła walka, podtrzymywana, ja k  po­
winienem powiedzieć, z jednakową żarliwością 
i zawziętością z obydwóch stron, dała począ­
tek stowarzyszeniu, nazwanemu „ s o l i d a i r e s "  
czyli „współobowiązanych." Spółobowiązani nie 
wierząc w n ic ,  obowiązują się odrzucać wszel­
ką pomoc duchowną na łożu śm ierci; a ponie­
waż człowiek jes t  zanadto słabym w chwili 
przekraczania tej strasznej granicy, spółobo- 
wiązany uprasza zwyczajnie dwóch ze swych 
przyjaciół przeciwić się za niego wszelkiemu 
zbliżeniu się księdza, jeżeliby familia, przestraszo­
na zbliżeniem śmierci, wezwała go do łoża 
umierającego. Natychmiast po śmierci spóło- 
bowiązanego koledzy jego przenoszą ciało na 
miejsce wiecznego spoczynku, na cmentarz, na­
znaczony dla niekatolików, bez żadnej religij­
nej ceremonii; czasami tylko najmują muzykę, 
która idąc za grobem gra polki i walce. Wi­
dzicie więc, do jakiego stopnia doszła walka 
między swobodnie myślącymi i katolikami. Pro­
testanci , których w Belgii nie wiele, w walce 
tej nie grają żadnej roli.

Katolickie duchowieństwo, ze swojej strony, 
pojęło potrzebę opierać się wszelkiemi środka- 
nii temu napadowi spółobowiązanyeb i w tym 
celu utworzyło bractwo świętejJBarbary, którego 
się |ezłonkowie mają prawo do pewnej pienię­
żnej pomocy w czasie choroby i obowiązują się 
ostatnie chwile na ziemi przepędzać po clirze- 
ściańsku. Tymczasem co się zdarzyło? Król Leo­
pold, który jak  wam wiadomo , jest protestan­
tem, wmieszał się współ ten następnym listem, 
pisanym do prezydenta stowarzyszenia świętej 
Barbary. Oto jest treść listu:

„ B r u k s e l a  30. listopada.
„Panie dziekanie! Król, ciesząc się z każde­

go szlachetnego i miłosiernego przedsięwzięcia, 
z wielką przyjemnością patrzy na utworzenie 
się stowarzyszenia św. Barbary, którego celem

jest dopomaganie żarliwym usiłowaniom ducho­
wieństwa w niesieniu pomocy biednym klasom 
w czasie ich choroby, i w daniu w ostatnich 
chwilach ich życia pociechy religijnej i pogrze­
bu chrześciańskiego. Praca w tym kierunku jest 
najgodniejszą odpowiedzią szaleńcom, którzy 
p o d  p o kr y w ą c y w i l i z a c j i  i p o s t ę p u ,  
c h c i e l i b y / s p r o w a d z i ć  s p o ł e c z e ń s t w o  z 
d r o g i  c h r z e ś c i a ń s t w a , *  co m o ż e  n a j z u ­
p e ł n i e j  d o p r o w a d z i ć  do z u p e ł n e g o  b a r ­
b a r z y ń s t w a .

„Jego królewska Mość, chcąc zachęcić do 
wytrwania w pracy, rozkazał mnie, panie dzie­
kanie, złożyć w wasze ręce 1.000 franków, k tó ­
re posyłam wam razem z listei*. Racz panie 
i t. d. Zarządzca listy cywilnej (podp.) Yicomte 
de Conway."

Możecie więc pojąć, jak ie  wrażenie wywarł 
list ten na belgijską publiczność. Katolicy przy­
jęli go z najwyższą radością, zapominając w 
tej chwili (co nie zawsze było), że król Leopold 
jest protestantem. Ministerjalni liberały zamilkli, 
gdyż widzą, że i król pewnym sposobem przy­
ją ł  udział w religijnej walce, czego oni zupeł­
nie nie spodziewali się od Leopolda. Spółobo­
wiązani i cała partja postępowych rozgniewani 
są (czyli udają że są) do najwyższego stopnia 
i przygotowują antimonarchiczną i antireligijną 
demonstrację. Takim sposobem kwestja pogrze­
bów w Belgii stała sie dla partyj doskonalą 
bronią, której zapewne nie prędko wypuszczą 
z rąk obydwie strony.

Bismark, gdy w swoim nowym pomyśle.po­
litycznym tak odważnie rzucił się naprzód, nie­
spodzianie został powstrzymany przez Fraucję, 
której poglądy nie podobają się mu wcale. Czar­
ne gabinety w Berlinie, Erfurcie i Akwisgranie, 
t. j. na trzech krańcach Prus, znajdują się w 
pełnej czynności.

Korespondencję moją skończę anegdotka, 
która obiegała w tym tygodniu w kołach poli­
tycznych. Niedawno król pruski przyby dość 
późno na bal do Bismarka i przeprasza, za to 
pierwszego swego ministra, motywując że „za­
słabł, dowiedziawszy sie, iż Sasi grożą mobili­
zowaniem .swojej armii". Przydworni i ministe- 
rjalue gazety okropnie śmieją się z Sasów i z 
pretensyj Beusta. Bądźcie pewni, że toż samo 
nastąpi z każdem iiiemieckiem państwem, które 
odważy się teraz stanąć w poprzek drogi pruskiej 
polityki, rozzuchwalonej trudnością położenia 
całej Europy wobec grożącej ze wszech stron 
wojuy.

P a r y ż  d. 22. grudnia.
(li) Prawie wszystkie tutejsze dzienniki 

wspominając o odjeździe pełnomocnika moskie­
wskiego z Rzymu, d o d a ły , że papież mu p a ­
szportów nie odesłał, ale że to nastąpić może, 
jeśliby car zabronił duchowieństwu polskiemu 
odnosić się do głowy kościoła, jeźliby w Peters­
burgu postanowił synod, przeznaczony do rzą 
dzenia katolikami w Kongresowem królestwie.

Musimy tu zwrócić waszą uwagę na d y ­
plomację moskiewską. Kto je j  nie zgruntuje, 
niewiedząc może wpaść w zastawiane sidła, 
niewiedząc może wspierać nieprzyjacielskie za 
miary.

Najprzód, nie zapominajmy tego, że pań­
stwo moskiewskie o ile jes t  obszerne, o tyle 
barbarzyńskie i ciemne, a 'e jego dyplomacja 
najzręczniejsza, najprzebieglejsza. Damy tego 
dwa dowody.

Już dawniej wspominaliśmy, jakiego pozo­
ru użyła Moskwa, aby Kaukazu mieszkańców 
nazwać hołdownikami. Zażądała od Turcji, aby 
Turcja to je j ustąpiła, co nie było je j  własnością. 
Na zasadzie tego traktatu, w którym sułtan od­
dawał Moskwie kraje niepodległe, Moskwa Czer- 
kiesów wolnych nazywała buutownikami i wła­
sne dziedziny im wydzierała. Trakta t był dla 
Europy, zabory dla Moskwy. Był to krok, któ 
ry w dyplomacji nazywa się rozumem, zrę­
cznością.

Drugi przykład wymowniejszy, bo wpłynął 
na losy naszego narodu. Kiedy największy z 
polskich monarchów, Stefan Batory, zwycięzkie 
wojska jiud mury Moskwy prow adził; kiedy dla 
ojczyzny naszej najświctuiejsza przyszłość się 
i twicrała, w taki oto sposób Iwan Groźny Moskwę 
i carat ocalił. Przyrzekł papieżowi, że połączy 
kościoł grecki z katolickim, że uzna papieża 
za głowę obudwu wyznań. Ucieszyło się na 
tę wiadomość duchowieństwo polskie. Użyło 
potężnego wpływu na rozbrojenie szlachty, 
na wstrzymanie tryumfów Batorego. Ocaliło 
tem Moskwę i carat. A co Iwan Groźny zrobił 
gdy minęło niebezpieczeństwo ? Śmiał się do 
rozpuku z papieża i polskiego ducnowieństwa, 
Po ulicach Moskwy kazał na osłach oprowadzać 
trzynastu przebranych kozaków, którzy wyobra 
żali papieża i dwunastu kardynałów. To jes t  
bolesne wspomnienie. Dowód to najwyższej prze­
wrotności, ale w dyplomacji nazywa się to ro­
zumem i zręcznością.

Dla tego wspomnieliśmy o tych dwóch w a­
żnych dyplomatycznych moskiewskich faktach, 
aby dziś nie wpaść w nowe zastawione kruczki.

Nieznamy tajemnic gabinetu petersburgskie- 
go. nie wiemy co tam mówią i radzą, ale zarę­
czyć możemy, że sic tam nikomu nie śni zmu­
szać księży katolickich do zawierania ślubów 
małżeńskich, że sic tam nic nie gotuje takie­
go, coby dziś miało odkryć dumne kościoła mo- 
skiewsko-greekiego zamiary. Wieść o środkach 
tego rodzaju dlatego w obieg puszczona, aby 
była pogróżką i polem do ustąpienia. Ma to 
znaczyć: „Nie gniewajcie się za zniesienie kia 
sztorów, bo j a  na tem nie poprzestanę." To po­
gróżka! „Zapomnijcie o klasztorach, to ani księ­
żom katolickim żenić się nie każe, ani wam z 
Rzymem w rzeczach duchownych znosić się nie 
zabronię." Oto ustąpienie przygotowane.

Dlatego nie wpadnijmy w zastawione sidlt.  
Nie obawiajmy się tego, co nie może n as tąp ić ; 
pokażmy Europie, że zniesienie klasztorów było
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łapką dyplomatyczną a zabór majątków kościo­
ła celem, jedynym celem

W jednym z poprzednich listów opisalćm wam 
nieroztropność i szkodliwą żarliwość księdza, 
co w Londynia zakłada loterję, chodzi od domu 
do domn i zbiera składki na założenie katolic­
kiego kościoła. Jeśli to was zasmuci, na odwet 
wspomnę o wzorowem, prawdziwie chrześcjań- 
skiem, polskiem postępowaniu kapłanów, co z 
powstania ostatniego p rzybili  na tulactwo. Czyn­
nie zajmują się szukającymi pracy. Nie pytają 
o wyznanie; każdy dla tych kapłanów jesi bratem. 
Najlepiej to dowodzi, że polscy izraelici, umie­
szczeni przez n ich , wyrazili im piśmiennie 
współczucie i wdzięczność. Kiedy ultramontanie 
wołają: Kto nie katolik, nie jest Polakiem! oni 
wzięli za hasto: Każdy co krajowi służy, jest
Polakiem i b ra tem !

Wzmianka o polskich izrael tach przypomi­
na mi, że w ty cli dniach starozskonni franeuz- 
cy udali się do władzy municypalnej, aby im 
wybudowano dwie nowe świątynie, dawne bo­
wiem są im za szczupłe i nieojpowiadające 
powołanie. Władza miejska chętnie na to przy­
stała pod warunkiem, że starozakmni do ko­
sztów choć w części się przyłożą, 'V mgnieniu 
oka podpisano 2 miliony, i sumę te oddano pod 
rozporządzenie rządu. Budowanie ćwóch pię­
knych świątyń na celniejszych ulici-ch rozpo­
cznie się w kwietniu.

Widać że arystokracja finansowa wierzy w 
przyszłość Włoch, kiedy p. James Rotschild, dla 
przyjścia w pumoc gabinetowi turyńskiemu, za­
liczył mu 40 milionow franków na j"go naj­
gwałtowniejsze potrzeby.

Muszę, mówiąc o liczbach, wspommć też o 
wypadku, który w historji życia hamlowego 
ważne zajmie miejsce. Kompania indyjski przy­
słała do Anglii 37 milionów franków, — ia  co? 
na zakupienie bawełny. Kompania przez to ku 
pno podniesie cenę towaru i drożej sprzęta ba­
wełnę, zebraną w Indjach. Wspominamy więc 
o tym obrocie handlowym nie dla tego, aby­
śmy go utwierdzali, ale aby Wj kazać, na jak ą  
skalę kupcy angielscy kapitałami wpływ wy­
wierają.

Kiedy w Anglii arystokracja tern tylko 
zajęta, j a k  przychody państwa powiększyć, jak  
bogatych kupców jeszcze bardziej wzbogacić, 
w tymeryce łamią sobie głowy, j a k  skarby na­
rodowe zniszczyć i najbogatszą na świeeie k-ai- 
nę do bankructwa przyprowadzić. W roku prze­
szłym wydatki w Stanach Północnych wynosły 
865 milionów. W roku obecnym miliard czteiy 
kroć stotysięcy.

Kiedy jedno z największych państw na zie 
mi tak olbrzymim krokiem dąży do upadku, 
jest mały kraik, dobrze zagospodarowany, któ­
rego wydatki mniejsze od przychodów, gdzie 
nie znają długu i pożyczek. Tym szczęśliwym 
kraikien jest S e rb ia , pod zawiadownictwem 
Michała Obrenowiezn

Hiszpania nowy wynalazła sposób do po­
większenia skarbu, albo raczej do zaehowania 
gotowizny. Ona długów nie płaci. Zły to sposób. 
Na chwilę bank zachowa trochę srebra i złota, 
ale kredyt zginie. Hiszpania, tak jak i Moskwa, 
na darmo udawać się będzie do kapitalistów 
europejskich.

Nie bez powodu chciał Narvaez położyć 
koniec awanturniczym wyprawom. Hiszpania 
chciała korzystać z wojny domowej Stanów 
Zjednoczonych. Rzuciła rękawicę rzeczypnspo- 
litej Peruwiańskiej, chciała zagrabić rzeczpospo- 
litę San Domingo.

T a  mała rzeczpospolita, co ledwie liczy sto 
dwadzieścia tysięcy m ieszkańców, co ledwie 
mogła uzbroić 12.000 żołnierza, broni swojej 
niepodległości ośmnaście mięcy. Straciła już 
Hiszpania 100 milionów i 18.000 wojska. Rzu­
cając okiem na obraz wydatków i na wątpliwe 
korzyści, dotąd otrzymane, chciał się cofnąć 
Narvaez i zaniechać kosztownego, niczem nie­
usprawiedliwionego podboju.

W jednym z listów poprzednich wspomnia­
łem wam o kazaniach i nauee księdza Hyącyn- 
tego w katedralnym kościele paryzkim. Żarli­
wość i światło tego kapłana coraz większy 
wpływ wywierają. Kościół nie może pomieścić 
cisnących się słuchaczy. Talent jego porówny­
w ają z talentem ks. Lacordaire. Mówią, że ce­
sarz i cesarzowa tyle o jego wyższych zdolno­
ściach i talencie słyszeli, iż go zaproszono, 
aby w dzień Nowego roku kazał w kaplicy tui- 
leryjshiej. — Rozgłos, dany żarliwemu mów­
cy, jest zasłużony i najkorzystniejsze może dla 
kuścioła przynieść owoce. Ksiądz Hyacynt zgłę­
bił poszukiwania XIX. wieku, żadne z zadań, 
dotyczących urządzenia przemysłu, pracy, gmi­
ny, nie jes t  mu obce. Nie utrzymuje o n , że 
człowiek stworzony do cierpienia, owszem za ­
pewnia. że kościół ziści, w życie wprowadzi 
wszystko, co może rodowi ludzkiemu zapevrnić 
swobodę.

D w ustu  księży polskich przybyło do Rzy 
mu. Nic wiemy czy to księża z powstania, czy 
uczniowie, których ksiądz Śemeneńko z różnych 
stron pościągał.

Zakończę ten list wzmianką o maszynie, 
która na Sekwanie zwabia mnóstwo ciekawych. 
Dawniej na statkach, przybijających do brzegu 
ze zbożem, mąką, winem lub innemi przedmio­
tami, stawiano deski aibo wązki most i poje- 
dy ńczo ludzie znosili worki i beczki i takowe 
składali tymczasowo na placu. Dziś trocha wody, 
trocha pary, podnosi od dziesięciu do dwustu 
worków do znacznej wysokości, za pokręce­
niem sprężyny te worki zakręcają ćwierć koła 
i za nowem poruszeniem składają worki lub 
beczki na placu. Patrzący ledwo oczom wie­
rzyć mogą, machina zupełnie naśladuje ramię 
herkulesowego olbrzyma. Wynalazki tego rodza­
ju  upowszechniają się. W Anglii w kopalniach 
węgli maszyny zastępują robotników. Wkrótce 
pracownicy umysłowi będą zmuszeni staraó się 
o zaprowadzenie gmin rolniczo-przemysłowych,

aby dać zatrudnienie robotnikom, których m a­
szyny zastąpią.

Z i e m i e  polski e.
0/'gnni:ttrjn reirolm;/ijna w gnbernii podcdn/iiej.

( D o k o ń c z e n i e . )

3) O d  k o m i s a r z a  w o j  e w ó d z t w a 
b r a c l a w s  k i e g o  d o  k o m i s a r z a  p o w i a 
t o w e g o  b r a c ł a w s k i e g o  (bez daty).

Za otrzymaniem niniejszego rozkazu, na 
tychmiast masz obywatelu znieść się z komisa­
rzem winnickira i razem z nim przybyć dla zo­
baczenia się ze mną w wiadomem mu miejscu. 
Tam otrzymasz odemnie instrukcję, którą bę­
dziesz musiał wysłać do Kamieńca.

4) O d t e g o ż  s a m e g o  d o  n a c z e l n i ­
k a  c y w i l n e g o  p o w i a t u  W i n n i c k i e g o  
z d n i a  28. g r u d n i a  1863 r. Z raportu, do­
stawionego mi przez komisarza nadzwyczajnego, 
którego posyłałem do powiatu Winnickiego, prze­
konałem się, że ty obywatelu nie potrafiłeś usta­
lić tam, ja k  należy, swej władzy i dać poczuć 
tamecznym mieszkańcom, że obowiązani są do 
nieograniczonego posłuszeństwa rządowi narodo­
wemu, w osobie jego przedstawiciela. Zwraca­
jąc  na to twą uwagę, przypominam zarazem, że 
trybunał rewolucyjny nadał naczelnikom powia­
tów zupełną władzę karania uchylających się 
od posłuszeństwa, i że dalsze istnienie takiego 
nieładu wywoła, Lok na twoich podwładnych jak 
i na ciebie obywatelu nietylko surową karę, ale 
wstyd wobec narodu. Na bardziej winnych n a ­
leży podać skargę do trybunału rewolucyjnego. 
(Takaż pieczęć j a k  i na drugich aktach )

Oczewiście, że te cztery odezwy wywołane 
zostały aresztowaniami, dokonanemi z powodu 
niemirowskiej historji z żandarmami-trucieielami. 
Przedstawiają one doskonale owe zamięszanie, 
ów stan naprężony, w jakim znajdowali się w 
owym czasie ajenci rewolucyjni województw 
podolskiego i bracławskiego.

Między znalezionemi papierami są jeszcze 
dwa dokumenta, dośó charakterystyczne. J e ­
dnym z nich zarząd województwa podolskiego 
odzywa się do Polaków (10. października 1*63 
roku), zabraniając podpisywać adres do Najj. 
P an a ;  a drugim (z 8. stycznia 1864) rząd na­
rodowy zwraca się do naczelnika powiatu W i n ­
nickiego w wyrazach następujących : „Rząd na­
rodowy odezwą wydziału wykonawczego na Ru­
si z d. 30. grudnia 1863. roku domagał się, a- 
by  mu przedstawiony został adres wierności, 
w skutek czego obywatelu bezzwłocznie masz się 
zająć zebraniem podpisów na adres w twej 
prowincji pomiędzy ludźmi wszelkich stanów, i 
adres takowy wysłać jak  można, najspieszniej 
do zarządu województ\Va. Oprócz tego zawia­
damiamy cię, że organizacja wojenna w powia- 
mch została poruczoną naczelnikom oddziałów 
w o j e n n y c h ,  odpowiednio w każdym powiecie, 
za pośrednictwem upoważnionych prąc z nich 
wojennycli naczelników powiatowych (sic). Dla 
iego to jeśli kto przedstawi ci należyty do­
kument na ten urząd, temu powinieneś: l jo k a -  
ywać wszelką pomoc, aby włożony nań obo­

wiązek mógł spełniać w sposób zadawalniają- 
:y i 2) wydać z swoją pieczęcią rozkaz dla 
danowanych przezeń oficerów oddziałowych, 
Jutonowych i podoficerów. (Na odwrotnej stro­
fę pieczęć rządu narodowego na Rusi).

Nareszcie godne są uwagi jeszcze dokn- 
n?nta, okazujące, że niektórzy obywatele zwra- 
cli się do rządu narodowego z prośbami o po- 
rnc w rozstrzyganiu różnych pretensyj proce 
stoych między sobą. W pierwszym z tych pa- 
pków naczelnik powiatu Winnickiego, nie ma- 
jącsam władzy do zaspokojenia pretensji pro- 
ceswej jednego z wychodźców 1831 r., który 
poy-óeił, przekazuje takową rządowi narodo 
weiu i pulecająe proszącego jego względności, 
jakcczłowieka zasługującego na uwagę z po- 
Wud swej przeszłej i teraźniejszej działalności, 
doda^  że syn proszącego, chłopiec 19-letni, 
zasluuje się już bardzo (sic) rządowi narodo­
wemu,’ gotów jest na wszelkie ofiary. Drugim 
z wsgmnionyeh dokumentów naczelnik powia­
tu latjzowskiego, przesyłając naczelnikowi po­
wiatu pinnickiego proces o spadek pomiędzy 
dwomsobywatelami, prosi rządu narodowego o 
poparć, dla jednego z nich, przy decydowaniu 
sprawyw władzach sądowych.“

Na em kończą się doniesienia urzędowego 
Kijewlar^^ któreśmy tu dosłownie podali. Do­
dać jesz .e musimy, że wszystkie uwięzienia, 
na mocy y Ch dokumAntów poczynione, są sku 
tkiem doiy8łów jed y n ie , gdyż w dokumentach 
tych niem am nazwisk, ani miejsc wymienio­
nych.

{ r o n i k a.
P O B a W C Z i g j ^  w  p i e r w s z y  d z i « ń  B o ż e go  n a r o d z e n i a ,  

s p o s t r z e g ł o  o k o l  j j  g „ j z i n y w  noCy k i l ka  o s ó b  p r z e c h o ­

d z ą c y c h  i s k r y ,  s i ę  z k o m i n a  z a b u d o w a n i a  m a ł e g o
s e m i n a r j u m .  Gd , na  p u k a n i a  i d z w o n i e n i e  u b r a m y  n i k t  
n i e  o d p  i w i a d a l ,  -OJzonu  p o r t j e r a  p a ł a c u  a r c y b i s k u p i e g o ,  
k t ó r y  j e d n a n  z a m i ,  J o p o m ó d z  do  o d w r ó c e n i a  g r o ż ą c e g o  
n i e b e z p i e c z e ń s l w a , , l r acZy{ o w y c h  p r z e c h o d n i ó w  p r o s t a c ­
k i m w y b u c h e m  zł  0 h u m o r u .  W k r ó t c e  u d a ł a  s ię  s t r a ż  
o g n i o w a  n a  w s k a z a ,  m i e j s c e  i n a  s z c z ę ś c i e  o b e s z ł o  s i ę  
b ez  n i e s z c z ę ś l i w y c h  iU( k ó w .

Z  T a r n o p o l a  d , o s z ^  n a m,  że  dn i a  20.  b .  m .  s t r a ­
c o n o  t a m  m o r d e r c ę ,  a z a n e g o  n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e ­
s z e n i e .  S t r a c o n y  d o p k j j  s ję b y ł  r o z b o j u ,  p o ł ą c z o n e g o  z 
m o r d e r s t w e m ,  na  c z t e^ j ,  £y, ]a c h w  l e s i e  t u r y ń s k i m ,  w 
o b w o d z i e  c z o r t k o w s k i m .

A r e s z t o w a n i a  W  N8 £ c l t \  Dn i a  2 1 .  b,  m .  m i ę d z y  
i 5.  a 6  g o d z i n ą  z r a n a  z a 03Z(0Wa} k o m i s a r z  po l i c j i ,  k t ó r c -  
j m u  t o w a r z y s z y ł o  6 ż o ł n i t ^  g t e c [ , n i ków w  ich p o m i e -
■ s z k a n i a c h ,  l ecz  o p r ó c z  dw h z a k a z a n y c h  k s i ą ż e k ,  n i c  n i e
■ z n a l e z i o n o

'  tatystyka m orderst w \ i  iednia K irchm ititung  
w y k  s zu j e  d a t a m i  s t a t y s t yczne j ^  £0 l i c z ba  m o r d e r s t w ' ,  se

i n o b ó j .  tw i z a m a c h ó w  nu ż yc i e ,  w y n o s i ł a  w  W i e d n i u  218 
w p r z e c i ą g l i  0 m i e s i ę c y ,  o d  d n i a  I d .  c z e r w c a  d o  13. g r u ­
dnia 1864.

U d o s k o n a l e n i e  t e l e g r a  u  Patrie d o n o s i ,  ż e  t rap-  
m z k a  r a d a  s l anl l  p r z y g o t o w u j e  d e k i e l  w z g l ę d e m  z a p r o ­
wa d z a n i a  n o w e g o ,  a u l o g r a i i r z n e g o  a p a r a t u  tel i  g r a t i c z ne g o .  
Nowy t en  a p a r a t ,  w y n a l e z i o n y  p r z e z  p a n a  C s s e l n ,  k o p i u j e  
d s p e s z e  p o d ł u g  r ę k o p i s m u  t e l e g r a f u j ą c e j  o s o b y  i p o d a j e  
tym S p o s o b e m  p o d o b i z n ę  l i s t u .  P r z y  p o m o c y  t e g o  a p a r a t u  
n o ż n a  w i ę c  b ę d z i o  p r z e s e l a ć  w ł a s n o r ę c z n e  m e j a k o  l isty 
t e l e g r a f e m.  Kos z t a  t e l e g r a f u  o b l i c z a ć  s i ę  b ę d ą  n i e  j a k  t a ­
isz.  p o d ł u g  i l u - i i  s ł ó w ,  a l e  p o d ł u g  r o z m i a r u  k a r t k i ,  na 
t l ó r e j  l ist  j e s t  n a p i s a n y .  O d  I.  s t y c z n i a  a p a r a t  t e n  m a  
we j ść  w  u ż y w a n i e .

T e a t r  p o l s k i  w  C i e s i y n l e .  Na  p o l s k i m  S z l ą z k u  
ćżwiga  s i ę  ż y w i o ł  n a r o d o w y  c or a z  z n a c z n i e j ,  m i m o  ant i -  
fol skie l i  a g i t a c j j , z j a k i e m i  w a l c z y ć  m u s z ą  t a mt e j s i  pa-  
I joci .  W  c z y t e l n i  l u d o w e j ,  z a ł o ż o n e j  n i e d a w a o ,  L l ó r a  s i ę  
t.ad s p o d z i e w a n i e  s zy b k o  r o z w i n ę ł a ,  z na l az ł  j ę z y k  p o l s k i  
p oż ąd an y  p r z y b y t e k  a l ud  s z l ą z k i  ź r ó d ł o  n a r o d o w e j  o ś w i a ­
ty. Czy t e l n i a  l u d o w a  d a j e  p o c i e s z a j ą c e  z n a k i  życ i a  i c z y n ­
ności ,  do  k t ó r y c h  z a l i cz y ć  w y p a d a  w i e c z o r k i  d e k l a m a t o r -  
skie  i p r z e d s t a w i e n i a  t e a t r a l n e ,  u r z ą d z o n e  p r z e z  a m a t o ­
rów,  S ą  to d z i e l n e  ś r o d k i  w  s z e r z e n i u  o ś w i a t y  n a r o d o w e j ,  
za k t ó r y c h  w y b ó r  n a l e ż y  s i ę  w d z i ę c z n o ś ć  k . e r o w n i k o m  
czyt elni .  Dn i a  11.  b.  m.  o d e g r a n o  j e d n o a k t o w ą  k o m e d y j ­
kę  pod n a p i s e m  : „ E g z a l t o w a n a , "  C z e s ł a w a  P i e n i ą ż k a ,  p o ­
czerń n a s t ą p i ł y  d w i e  d e k l a m a c j e  : „ W y b ó r  M a g d u s i "  i „ J a k  
z m ą d r z a ł  J u r a C 1 Na  p r z o d s t a w  i e m e  to p r z y b y ł o  w i e l u  w i ­
d z ów  a m i a n o w i c i e  w i e j s k i c h ,  k t ó r z y  w i e l c e  r a d z i  byl i  z 
t ego w i e c z o r k u .  W y p a d a ł o b y  j e d n a k ,  a b y  n a  p r z e d s t a w i e ­
nia w  c zy t e l n i  w y b i e r a n o  o d | i o w i e d n i e j s z e  s z t u c z k i ,  a o s o ­
b l i wi e  t a k i e ,  k t ó r e  n a  t l e  p o p u t a r n o m  m a l u j ą  z w y b i t n ą  
t e n d e n c j ą  p r a k t y c z n i e j s z e  s t r o n y  ż yc i a .  Na  s z t u c z k a c h  t a ­
kich ni e  b r a k  — a do  w p ł y w a n i a  o a  w i d z ó w  z k l as ,  p o ­
c z ą t k u j ą c y c h  w  ż y c i u  u m y s l o w e m ,  s ą  o n e  n a j d o s k o n a l s z e .

Z  R z e s z o w a  W  u o n i e s i e n i u  m a j e m  o p r o c e s i e  ks .  
l a k ó b a  Dz i ed z i c a  , z a w a r ł e m  w  d o d a t k u  d o  O a*e ty  Ń aro-  
iou>f] z d n i a  18.  g r u d n i a  r.  b .  n r .  289,  p o p e ł n i ł e m  m i m o ­
wol n i e  p o m y ł k ę ,  k t ó r ą  s p r o s t o w a ć  p o s p i e s z a m  W e d l e  
o t r z y m a n e g o  b o w i e m  w y j a ś n i e n i a ,  n i e  b y ł o  p r z y  o s t a t e -  
c-.nej r o z p r a w i e  w z m i a n k i  o p r z e b i e g u  ś l e d z t w a  i o p o ­
w od a c h  u w i ę z i e n i a  k s i ę d z a  D z i e d z i c a , —  p r z y  o s t a t e c z n e j  
r o z p r a w i e  n a d m i e n i o n o  j e u y n i e ,  ż e  p i e r w o t n i e  ś l e d z i w o  
p n w a d z o n e  b y ło  p r z e z  r a d c ę  c. k.  s ą d u  k r a j o w e g o  k r a ­
k o w s k i e g o ,  u m y ś l n i e  do  G r o d z i s k a  z es ł a n e g o ,  i ż e  p ó ź n i e ,  
do p r z e p r o w a d z e n i a  t e j  s p r a w y  c.  k .  s ą d  o b w o d o w y  rze-  
s i o ws k i  d e l e g o w a n y m  zos t a ł .  Z a t e m  d o n i e s i e n i e  m o j e  o 
z i r z ą d z o n e m  n a  ż ą d a n i e  n a d p r o k u r a t n r j i  p r z e z  s ą d  w y z -  
szy ś l e d z t w i e  z e z e g ó ł o w e m ,  i o p r z y c z y n i e  u w i ę z i e n i a  
ks i ędz a  Dz i e d z i c a ,  j a ko  po  c z ę ś c i  b ł ę d n e  a po  c z ę ś c i  n i e ­
d o k ł a d n e  n i n i e j s z e m  p r o s t u j ę .

W  u z u p e ł n i e n i u  z a ś  d o d a j ę ,  że  c.  k .  s ą d  w y ż sz y  s t a ­
wi a j ąc  ks .  Dz i e d z i c a  w  s t an  o s k a r ż e n i a ,  w  u w z g l ę d n i e n i u  
s n -z ec i w i a j ą c y c h  s i ę  s o b i e  z e z n a ń  ś w i a d k ó w  p o w i e d z i a ł :
„ i i  i e o k o l i c z n oś c i  s t a j ą  s i ę  p o w o d e m  k o n i e c z n o ś c i  p r z e k o ­
n a n a  s i ę  o p r a w d z i w o ś c i  z e z n a ń  t y c h  u w i a d k ó w ,  co p r z y  
o s t i t e cz n e j  r o z p r a w i e  w n a j p e w n i e j s z y  s p o s ó b  n a s t ą p i ć  
może,  i t e m b a r d z i e j  n a s t ą p i ć  . powi nno ,  i l e^e  p r z e c i w s t a ­
wienie  ś w i a d k ó w  z o b w i n i o n y m ,  m i e j s c a  j e s z c z e  n i e  m i a ­
ło. "  P r z e w i d z e n i e  to s p r a w d z i ł o  s i ę  n a j z u p e ł n i e j ,  a l b o ­
w i e m  o s t a t e c z n a  r o z p r a w a  w y s r y ł a ,  że  o s k a r ż y c i e l e  ks i ę  
dz a  b z i e d z i c a  na ż a d n ą  w i a r ę  n i e j j z a s ł u g u j ą .

( w i ę z i e n i e  z a ś  k s i ę d z a  D z i e dz i c a  m i a ł o  b y ć  s p o w o d o ­
w a n e  d o n i e s i e n i e m  t y c h ż e  o s k a - z y c i e l i  i z e z n a n i e m  i ch ,  

s ą d ow ni e  u c z y n i o n e m ,  j a k o b y  k s i ą d z  D z i e d z i c  b ę d ą c  j u ż  
w  s tań. e  o s k a r ż e n i a ,  m i e w a ł  j e s z c z e  c i ą g l e  k a z a n i a  p o d -  
b u r z a j ą - p ,  c z e m u  w i e l u  ś w i a d k ó w ,  l u dz i  n a j w i a r o g o d n i e j  
s zyc h ,  t a  k a z a n i a  k s i ę d z a  D z i e d z i c a  p r a w i e  n i e p r z e r w a ­
ni e  u c zę s z c z a j ą c y c h ,  p r z y  o s t a t e c z n e j  r o z p r a w i e  w p r o s t  
z ap r ze c zy ł o .

P> S t a n i s ł a w  S z c z c p n D O w a k i ,  n a j s ł y n n i e j s z y  g i t a ­
r z y s t a ,  p - z y b y f  j u ż  do  I . w o w a  i r o z p o c z n i e  s z e r e g  s w y c h  
p r u d u k c y j  na  g i t a r z e  i w i o l o nc z e l i  d n i a  3 ,  s t y c z n i a  k o n ­
c e r t e m  w  sal i  r a t u s z o w e j .  Z w r a c a m y  u w a g ę  n a s z e j  pu -  
l i c z nos c i  nn t e n  k o n c e r t  z n a k o m i t e g o  n a s z e g o  z i o m k a ,  k l ó ­
ry m i s t r z o w s k ą  s w ą  g r ą  n a  g i t a r z e  i w i o l o n c z e l i  z j e d n a ł  
s o b i e  na j cL u b n i e j s z e  w s z ę d z i e  u z n a n i e .

Znies tnie klasztorów W K r ó l e s t w i e  — p i s z e  Krak. 
7Ag. —  n i e  o b e s z ł o  s i ę  d z i w n y m  s p o s o b e m  b e z  w p ł y w u  
n a  K r a k ó w .  7, p o w o d u  z a m k n i ę c i a  w a r s z a w s k i e g o  k l a s z t o ­
r u  k a p u c y n ó v ,  z a g r o ż o n y  z o s t a ł  b y t  t u t e j s z e g o  k l a s z t o r u  
t e go  s a m e g o  z a k o n u .  Kl a s z t o r  t e n  b o w i e m  o t r z y m y w a ł  
z n a c z n e  z a s i l i i  od  z a k o n u  w a r s z a w s k i e g o  0 0 .  k a p u c y n ó w ,  
z a w d z i ę c z a ł  nm o w s z e m  c a ł e  6we  u l r z y m a n i o ,  g d y ż  d o ­
c h o d y  k r a k o w s k i c h  0 0 .  k a p u c y n ó w ,  k t ó r e  w y n o s i ć  m a j ą  
t y l ko  50  zł r .  z p o b o c z n y c h  f u n d u s z ó w ,  n i e  w y s t a r c z a ł y  na  
4 k s i ęż y  z a k o n n i k ó w  i 8  b r a c i s z k ó w .  K oś c i o t  k a p u c y n ó w  
o d w i d z a n y  b ywa  n a j c h ę t n i e j  p r z e z  k o b i e t y .  S k r o m n a  ta 
ś w i ą t y n i a  n a b i e r z  t e m  w d z i ę c z n e g o  u r o k u ,  ż e  z a k o n n i c y ,  
b a r d z o  z d o ln i  o g r o dn ic y ,  s t r o j ą  s wó j  k o ś c i ó ł e k  ob f i c i e  w 
ż y w e  k w i a t y .  K r a k ó w  l i c z y  t e r a z  10  k l a s z t o r ó w  m ę z k i c h  
i I I  ż e ń a k i c b ,  a w  p o b l i ż u  ( w  C z e r n i e ,  Mogi l e ,  A l we r n i i ,  
B i e l a n a c h )  4 i nny  k l a s z t o r y . "

Z w i a s t u n  ś m i e r c i  D z i e n n i k i  w i e d e ń s k i e  o p o w i a ­
d a j ą  n a s t ę p u j ą c y  w y p a d e k .  P e w i e n  p e n s j o n o w a n y  k a p i t a n ,  
m i e s z k a j ą c y  w Li ncu ,  c h o i y  n a  p ł u c a ,  m i a ł  s e n ,  w  k t ó ­
r y m  z d a w a ł o  m u  s ię,  ż e  klo= p u k a ł  d o  d r z w i  j e g o  p o m i e ­
s z k a n i a  —  a g d y  o t w o r z y ł ,  w s z e d ł  w y s o k i ,  c h u d y ,  c i e m n y  
m ę z c z y z n a  i w r ę c z y ł  m u  p a p i e r , n a  k t ó r y m  o b o k  dn i  
s n . i e r c i  n i e k t ó r y c h  e s ó b ,  z n a j d o w a ł a  s i ę  t a k ż e  d a t a  j e g o  
z g o n u  —  18.  g r u d n i a .  K a p i t a n  o p o w i a d a !  z z in . r  ą k r w i ą  
t e n  s e n  s w o i m  p r z y j a c i o ł o m ,  u w i e r z y ł  j e d u a k  m o c n o  w 
p r a w d z i w o ś ć  j e g o  w i e s z c z b y .  D n i a  17.  b.  m.  k a z a ł  s o u i e  
w y c z y ś c i ć  m u n d u r  i s z a b l ę  do  t r u m n y ,  a  n a z a j u t r z  d n i a  
18 .  g r u d n i a  u m a r ł  i s t o t n i e .

T E A T R  P O L S K I .  J u t r o  w e  ś r o d ę  na  d o c h ó d  p .  B a r ­
b a r y  L i n  k o ń s k i e j :  W y ą n a n l e c  I m ś c i c i e l ,  d r a m a t  
v 5 ' a k t a c h  a I I  o b r a z a c h  z f r an c u z k i e g o .  O b o j e  p a ń ­
s t w o  l . i n k o w s c y  stal :  s i ę  t a l e n t e m  s w o i m ,  z a p a ł e m  dla 
sztuki  i s t r r a n n o ś c i ą ,  w  n » j d r o b n i e j s z y c b  n a w e t  r o l a c h ,  u- 
l u b i e ńc ami  n a sz e j  p u b l i c z n o ś c i .  — S c e n a  p o l s k a  n i e  m o r o  
n a w e t  t a k  j a k  i nn e ,  w y n a g r a d z a ć  s w o i c h  a r t y s t ó w .  
O b j a w y  s y m n a t j i  n a sz e j  n i e c h a j  i m w y n a g r a d z a j ą  za  to. 
J e d n y m  z t ych  o b j a w ó w ,  i t o  u ś w i ę c o n y m ,  j e s t  l i c z ne  
z g r o m a d z a n i e  s i ę  p u b l i c z n o ś c i  na  be n e f i s y  a r t y s t ó w  i a r ­
t ys tek.  Nie  i dz i e  t u  o z ys k  p i o n i ę ż n y ,  bo i z n a j l i c zn i e j s z e g o  
z eb r an i a  d >chód n i e  t a k  w i e l k i  —  a l e  i dz i e  o o b j a w i e n i e  
b e ne f i c j a n t o m ,  żo s i ę  u z n a j e  i ch z a s ł u g i  i w  m i l e j  c h o w a  
p l m i ę c i .  C z ę s t o  l ak i  w i e c z ó r  s t a r c z y ć  m u s i  a r t y ś c i e  w s p o ­
m n i e n i e m s w o j e m  n s  p o k r y c i e  k o l c ó w  c a ł e g o  , d ł u g i e -  
gn r oku .

T E A T R  R U S K I .  Dziś  H n r k a s z k n ,  o b r a z  d r a m a l y -  
czny w 4 a k i a  h ze  ś p i e w a m i ,  p.  S t o r o ż e n U a .

Ostalnie wiadomości,
Z Bambergti donoszą że naradzający się tam 

ministrowie spraw zagranicznych Bawarji i Sa­
ksonii, pp. Pfordten i Beust, w zasadzie ułożyli 
dnia 23. b. ni. plan konfederacji niemieckich 
państw średnich i mniejszych przeciw Prusom i 
Austrji. Prócz tego miano w Bambergu uchwa­
lić podanie wniosku u bundestagu, aby p e ł­
nomocnika ks. Augustenburga, Mohla, p rzepu­
ścić do obrad i głosowania w bundestagu za 
Szlezwik-Holsztyn. Tymczasem zaś Prusy za ­
mierzają dopiero powierzyć szesnastu jurystom 
koronnym pruskim zbadanie praw rozmaitych 
dynastyj do księztw Zaelbiańskich, aby sobie 
utworzyć „pojęcie o tej sprawie." (Jen. Corresp. 
daje do zrozumienia, że gabinet austrjieki po­
piera Augustenburga u dworu berlińskiego, i że 
oczekuje w tym względzie niecierpliwie powrotu 
z Berlina br. Wertbera, posła pruskiego w Wie­
dniu. Godna uwagi, że Wirtemberg i Hanower 
nie przysłały swych pełnomocników do Bam­
bergu; dzienniki hanowerskie obawiają się, aby 
Prusy z tworzenia owej trzeciej potęgi w Niem­
czech, nie wzięły pochopu do rozbioru Niemiec 
między Austrje i Prusy.

Wiedeński korespondent pragskiej Po li/i h 
donosi: „W radzie ministrów toczyły s i ę  długie, 
żywe debaty, gdyż p. Schmerling znalazł sic z 
hr. Mensdorffem w bardzo głęboko sięgającej 
opozycji, i zdaje się zamierzać znowu iśc z 
Niemcami. Wczoraj wyszła ztąd insirukcja dla 
p. Kiibecka w Frankfurcie i dla posła w Berli­
nie. Zapewniają, że kwestja szlezwicko - hol­
sztyńska wstąpiła w najważniejsze stadjum. 
Zdaje mi się, że mogę was upewnić, iż temi 
dniami nastąpi albo zwrot ku polityce związko­
wej, albo zmiana w gabinecie."

Donosiliśmy już, że cesarz Napoleon po­
wołał wszystkich znaczniejszych posłów za 
granicą do Paryża, w celu konferencji nad sy­
tuacją polityczną Europy. l.'i France donosi tym­
czasem, że z posłów francuskich bawią w P a ­
ryżu tylko Talleyrand i Benedetti, i to w celu 
ostatuiego przygotowania się do przenosin na 
swe posady w Berlinie i Petersburgu. Gramnionta 
zaś i Latour d’Auvergne nie spodziewają się 
tak prędko w Paryżu. Independance belge twier­
dzi znowu, że „wyjaśnienia, które pan Bene­
detti przywiózł z Berlina o sprawie niemie 
ckiej, gabinetowi francuskiemu wydawały się 
zadowalniające." Ton prasy półurzędowej fran­
cuskiej jes t  istotnie taki, że wnioskować- by mo­
żna po n i m , iż Drouin de Lhuys w tym 
względzie jest zadowolony. W Paryżu spodzie­
wają sic, że kwestja dynastyczna księztw do­
czeka się w pierwszej połowie stycznia polity­
cznej dyskusji między mocarstwami.

W Ost-see Z/g.  czytamy, jakoby w Wystru- 
oiu dnia 16 b. m. m;ała policja odkryć niby 
komitet jakiś, który mini nioy kierować jakie- 
miś ruchami w Augustowskicm, że zabrała jakieś 
papiery i dwie osoby, i rozumie się także pie­
niądze. Czas pokaże, ile w tem wszystkiem jest 
prawdy.

W Lodzi ma być założony instytut politech­
niczny, i tak zwane gimnazjum żeńskie. Na pro­
pozycję dyrektora w okręgu naukowym łódz­
kim , niejakiego pana Berga, złożyli na ten cel 
mieszkańcy 75.00) rs. składki.

Kolej żelazna z Odesy do Bałty ukończona; 
wagony wożą towary i rozmaite maierjały z 0-  
desy, ale dotąd na całej [linii nie ma jeszcze 
ani jednej stacji. Budowaną jest teraz nowa 
kolej na linii z Bałty do Kijowa, ale p.,mija 
znaczniejsze miasta jak  Humań, Lipowiec, Biało- 
cerkicw. Z Bałty pójdzie kolej do Krcmenczu 
gu, bo żegluga na Dnieprze dotąd tylko jest 
moźebną.

Intralid ogłasza: „Podług konfirmacji głó­
wnodowodzącego wojskami warszawskiego o- 
kregu wojennego sztabskapitan 19. brygady 
artylerii, D ą b r o w s k i ,  za utworzenie podczas 
pobytu w Petersburgu towarzystwa tajnego, w 
celu pomagania przysposobieniu powstania w 
zachodnich guberniach Moskwy, występne sto­
sunki z członkami stronnictwa buntowniczego w 
królestwie Polskiem i udział w przygotowaw­
czych działaniach tego stronnictwa, pozbawio­
nym zostaje stopni, szlachectwa, medalów na 
pamiątkę wojny 1853—1856 r . , orderu św. 
Stanisława klasy 3ej, wszystkich praw stanu, i 
zesłanym do robót ciężkich w kopalniach na 
lat 15: majątek zaś jego, tak rodowy jak  i 
nabyty, ma być na skarb skonfiskowany."

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedwii 27. grudnia. W tiPeiszych 

dobrze poinformowanych towarzystwach 
mówią bardzo wiele o ustąpieniu hr. Mens- 
dorllti a powołaniu ks. Mctternichti, posła 
austrjackiego w Paryżu, na jego miejsce.

B ukareszt 25. grudnia. Książę 
Kuza ogłosił ustawę, na mocy której od 
dnia 1. maja 1 S i ; 5  tytoń staie się mono 
poh-m rządowym. Drugą ustawę ogłosił o 
stanie oblężenia. Pozawczoraj odbyło się 
pierwsze posiedzenie senatu, na którcm 
łłormuzaki obranj wiceprezydentem.

Neapol d. 2&. grudnia. Kardynał 
d Andrea odwidził następcę tronu, księcia 
Humberta, i przyjmowany by ł z w-szelbie­
rni honorami. (Kardynał d Andt ca przed kil­
ku miesiącami rtie otrzymał pozwolenia 
wyjazdu do wód w Neapołitańsł iem, i bez 
pozwolenia potem tajemnie opuścił Rzym 
i więcej tam nie powrócił. Stał on na 
czele liberalnego stronnictwa kardynałów; 
przyp. red.)



GAZETA NARODOWA z dnia 27. grudnia 1864.

izystkie urzęd* pocztowe w kraju i za 
inicą przyjmują przedpłatę na gazetę po- 
yczną, wychodzący we Lwowie dwa razy 

na tydzień pod tytułem

„Przegląd*,
z dodatkiem doń pisma zbiorowego

„Przyjaciel D om ow y“
to  oddzielnego fejletonu, zawierającego o- 
sy z dziejów o jczystych, życiorysy zssłu- 
„ych ludzi, powieści i opowiadania na tle 
utorycznem i obyczajowem, poezje , roz- 
awy gospodarcze, środki zachowania zdro- 
ia i leczenia rozmaitych chorób i doltgli- 
oścl i t. p. z odpowiedniemi rycinami w 
kscie.

Przedpłata na oba te pism a razem  
ynoai: całoroczn ie 8 z łr ., albo lewar- 
■lnie t  złr. — Życzący prenutnerowtć tyl- 
j  samego .Przyjaciela domowego", zalicza 
dorocznie 4 złr. 23 e t . , albo półrocznie 2 
r. 10 et. — Pod e.drc3em wydawcy można 
ostać u tegaż kompletnych roczników .P rz y ­

jaciela domowego* z lat 1863 i 1854 razem 
za ceDę 5 złr. 1212 2 —3

BANK ANGLO-AUSTRJACKI.
Zawiadom ienie.

Generalna rada Anglo - austrjackiego banka.
postanowiła utworzyć f i l i ę  w e  L w o w i e ,  a ces. król. rainiste- 
rjnm finansów n a d a ł o  temu postanowieniu wysokie zezwolenie swoje.

B a n k  A n ę lo - a u s t r ja e k i  ma zaszczyt pnd-,ć zatem do powsze­
chnej wiadomości, że ta filia z d n i e m  1. s t y c z n i a  l86t) roku 
o t w a r t ą  z o s t a n i e  w e  L w o w i e  przy placu Ferdynanda w do­
mu Gromadzińskicb.

Zakres działania tejże filii obejmuje wszystkie interesu, bankowi 
statutami dozwolone, mianowicie zaś wydawanie zaliczek na towary 
i na wszystkie giełdowe e fek ta , równie jak przyjmowanie pieniędzy 
na bieżący rachunek.

Na przyjmowane pieniądze wystawia filia bilety kasowe, o czem 
esobne obwieszczenie nastąpi. 1239 2 —3

D in w Wiedniu 21. grudnia 1864.
Anglo-ausfrJackl-Bank.

r -V .. •* :/f.

S ta w n a  a n g ie lsk a  gu m ielastyezna

tlmtość na skóry
"r  ^ n - n « ■ W t l l l a m  W r i o r l p o w n r f h  P t  f n  T j r t n d f t n  ^

iks był* na składzie ś. p. F r a n c i s z k a  
3 a i d 1 e g  o, mam w komisie z tych samych 
iródeł, tej asmej i lepszej dobroci, i aprze- 
laję funt, nie wliczając w WAgę (-pakowania, 
)o cenach 3, 4 i 6 złr. w. a. (1.112 6 —8)

E m ilia P a id ly  w d o w a ,
pod 1. 19 V, w domu p. dr. Nagła na 

Szerokiej ulicy w oficynach.

tłu

PROMESY
na losy kredytowe

po 3 złr. 50 C.  i na stempel 50 c. w. a. 

na ciągnienie

dniu 2. stycznia 1865,
któremi można wygrać 1 3 0 .0 0 0  złr.,

m żna dostać w handlu

F ryd eryk a  Schubiitha.
we Lwowie.

Odbierający 10 fi sów, otrzymuje
1 los daremnie.

Zamówienia, za p rzes iłką należy- 
tości jako też 30 kr na porto, uskute­
czniają się pnnktualnie. 1227 4 —6

W księgami J. K. ZUPANSKlEGO w P o ­
znaniu w pierwszych dniach lutego 1865:

Literatura S ło w ia ń sk a
przez

Adama Mickiewicza,
tłumaczenie z francuskiego przez F e l ik s a

W ro t n o w s k ie g o ,  edycja 3eia, 4 tomy.
Dzieło to w dwóch okaże się edycjnoh, 

w jednej, zastósuwanej do edycji dzieł Mic­
kiewicza w 8ee wyszłych w Paryżu; w d ru ­
giej, zastósowsnej do dzieł Mickiewicza wy­
danych w 1 2 e  w Lipska 12 ‘A  2 —3

Aby dzieło to uczynić przystęp-.cm ki- 
żdemu lubownikowi literatury, otwiera sie n ń 
przedpłata t r w a j ą c a  do 13. lu teg o  1863 
Przedpłata wyuou w edycji w I2ee zt. T.łO 

w wydanm w 8 :e . 10 80
Po upływie tego ezasa cena dzieła wynosić 

będzie w edycji w 12ee 9 złr. — c. 
w edycji w 8ee . . • 12 „ 60 „

Wszystkie księgim ie przyjmują przedpłatę.
We Lwowie i Samborze księgarnia

K A R O L A  W IL D A

A L N 0 S Ć
w  m ias teczk u  T o u s te m ,  w c y r k u ­
le  T a r n o p o ls k im ,  s k ła d a ją c a  się z 
po la  m o rg ó w  8 2  o rn eg o ,  ogrodu  
f r u k to w e g o ,  w a rz y w n e g o  ob ję to ­
ści k ilku  m o rg ó w , p rz y te m  dom 
m ieszk a ln y  m u ro w a n y ;  bud y n k i 
g o sp o d a rc z e  w szy s tk ie  w dobrym  
s ta n ie —  je s t  z wolnej rę k i  do s p r z e ­
dania. B liższej  w iadomości zas ią -  
g n ą ć  m o żn a  we L w o w ie  pod I. 
51  miasto  na  I I  p ię trze , lub  w 
m iejscu u właściciela. 1207 2 — 3

W y b o r n y  ś ro d e k  p r e z e r w a ty w n y
przeciw

Zarazom i chorobom  bydła
doświadczony

Korneuburgski proszek  dla bydła
maj j  prawdziwy ua sprzedaż;
W e Lwowie KONSTANTY ISKIERSKI 

apteka TIOTRA MIKOLASZA. , ap teka A. 
BERLINERA i apt. ZYG. RUCKERA da­
wniej Tomanka.

W  B ó b rc e  C. C/arnik, w  P r z e ­
m y ś lu  GajtUczka i Syn, w  B rzeża -  
n a c h  J. M argulies , w  R zeszo w ie  
Schaiter i Spółka, w  B ro d a c h  W. 
Deokert, w  D ro h o b y czu  L. Kleczko­
wski, w  K r a k o w ie  M. Jawornicki i 
Józ. Jahn, w  M ielcu Wi. Salkowski, 
w  O św ięc im ie  St. Dolkowski, w  Ila-  
dz iechow ie  A. Jaśkiewicz, w  T a r ­
nopo lu  E. Laticeb i A. Morawetz, w  
Ż ó łk w i Krzyżan-iWSK’. U55 4 - 4

(Patent Indian Ruber Greaso of William Wriglesworth et Gomp. in London.)
Już od kilku lat jes t znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; —  

sfość ta wsiąknąwszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposobem skórę 
ciągle wilgotną, miękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia, chomoutów i powozów 
skórą obitych użyta, może być policzoną do pierwszego wynalazki w tym rodzaju.

Przytem zwraca się uwsgę S. P . na tą  okoliczność, ie  tłustaścią tą  natarte obuwia, 
mianowicie polskie buty t rzemienie wszelkiego rodzaju, nabierają niezwykłej trwałości.

Główny skład na całą Gal oję w e  LW O W IE w  handlu bOEHFACEGO S T IL ­
LERA. Takż ■ dOjtió można u pp. J . Kleina, W . K rńllkowstiego , K leina w dow y i 
Gebhardta. K arola Schubntha l A. M ańkowskiego, w Krakowie u J. Jabna w Bze- 
s/.ow ie u J. Schajten  i F  Jaśkiewicza, w Jarosław ia  u braci Jaśkiewiczów, w P rzem y­
ś la  u Gajdeczki, w Sam borse u J, Hiedla, w B rzeianaeb  u E. Moerla, w Carrnlow- 
eaeh u E Schalłego, w Z aleszczykach u J .  Kodrębskiego, w Tarnopola n A Mnru- 
wetza, w S tan isław ow ie u W. Majewskiego i u braoi CzuczawJw, w S tryja  Rztscha 

-  ’  ’ ■' ’ Kercla, w T arnow ie “ 1 Żółkwi n A
(1 9 -4 8 )

Losy po
na ciągnienie

Biorący 10 losów, otrzymają

5 0  centów
w dnia 3. stycznia 1866 .

1 talara war-jeden los premiowy, który najmniej 
tośei w ygrać m a t1.

Odprzedający, którym się powiedzie rozprzedać 10 losów, otrzymają za­
tem oprócz zwyczajnej prowizji, ten niezawodnie w y g ry w njąey lo s  prem iowy.
Uwiadamia się z.razem, że zarząd zakładów humanitarnych, na których korzyść 
losowania zarządzają się. każdego z przed.wc-ów 10 losów j»ko dubroozjńeów w 
dziennikach publicznych ogłasza; dalej, i e  każdy z kupujących 50 losów ( p r z y ;  
c z e m  n a j m n i e j  5 t a l a r ó w  p e w n e j  w y g r a n e j ) ,  otrzymuje pięknie i 
gustownie sporządzone, jako też w podpisy dotyczącego komitetu zaopatrone pi­
semne dziękczynienie.

J a n  €• S o t h e n
Wiedeń, miasto am Głraben, 1226 4—6

przyjmuje z tm ór ienia i uprasza przy łaskawych zamiejscowych zamówieniach o 
frankowanie przesełek pieniężnych, jako też o dołączenie 30 kr. na opłacenie prze­

słać się mającej listy ciągnienia.
W e L w ow ie dostać można losów tylko a FRYDERYKA 8C B U B IT U A  w rynku.

Pojedynczo W Brodach Hartem
c. b. uprzywilejowany S K Ł A D  fabryki patentowanych k 'pe luszy i obuwia pilśniowego

Rohriga i Spółki z Pragi
w Brodach, oliea Lwowska naprzeciw c. k. urzędu Telegraficznego, polec* 

sw ó j dobrze zaopatrzony z a p a s

Kapeluszy jedwabnych i wełnianych
najnowszego fasonu, ubranych kapelnszy dla kobiet i dz iew cząt ,  tudzież jopek ,  strojów 
dziecięcych , sztj  fletów męzkich i batów wysokich z najdelikatniejszej pilśni wełnianej z 
podwojnemi podeszwami i obszyciem z lakierowanej skóry cielęcej lub juchtowej; sztyflety 
dla kobiet, dziewcząt' i dzieci , cało lub do połową obszyte skórą i z moenemi podeszwa­
mi skórzanemi — mr-szty salonowe, szkarpetki pilśniowe, patynki" i podkładki do butów, 
czapraki, pilśni do filtrowania, lakierowane czarki, tacki pod piwo, obrączki nagniotkowe 
i t. p. — Zamówienia z prowincji uskuteczniają się bezzwłocznie za nadsyłką miary i za 
przekazem pocztowym. — Kupujący hurtem mają zapewnione osobne korzyści. 1217 3—3

w Bneaaezn u J. Kodrębskiego i Kercla, w T a r n a w i e  u J  Jahna, w 
Mańkowskiego. ^73

D n ia  paszka oryginalna kosztuje 1 złr. l e t n i  
Mała ję „ n  — „

Bardzo ważne uwiadomienie!
Nmiejszem uwiadamiam Szanowną publiczność, ie  mój skład komisowy

rumburgskich i holenderskich web i chustek do nosa
u p an a

FERDTSANDA HOINIESi
we Lwowie, w rynku pod I. 173 

w świeże tow ary z tegoroczn ego  Irtniegc blicha j ‘k najobficiej zaopatrzyłem
F .brykuję tylko azyatr i p raw dziw e tow ary lniane i gwarantu ę wyborny ich 

gatunek blieh na murawie i r .e t  Iną m;arę łokoiową.
Nadziejt, że przędziwo zoown potanieje, spowodował* mnie już teraz do zniżenia 

cen, e em nastręczam Szanownej publiczności najlepszą »poso)ność do nabycia tanich i wy­
bornych płócien.

Oprócz składu komisowego u p. Fer lynanda Hoiokeia nie utrzymuję wo Lwowie 
ż a d n e g o  inneg > składu. Upraszam tedy z z: mówieniami ulać się do wyżwymiei ionej 
firmy, która przed-je moje to-.ary po

oryg in a ln ych  cenach fabrycznych.
Hrabaczów w Czechach w grudoiu 1864. 12-tO 2 —4

IGNAC Y G A S S N K R
fabrykant płócien

n  
n  
n  
n  
n  
n  
n  
n  
n  
n  
n  n 
n  
n  
n  
n  n 
u

W ydiw szy w roku 1862 „G.alerję królów pol»kich“, w roku 1863 zaś „Galerję hetma­
nów polskich i litewskich*, któro to cos obrazy tak podobieńatwem postacł, jako też i gu- 
stownem wykonaniem są dziś ozdobą każdego polskiego domu , przystąpiłem do wydania 
nowej p-miątki naszej przeszłości, tą  zaś jest :

„Poczet świętych i błogosławionych Pańskich 
pochodzenia s łowiańskiego/

Obraz ten wielki -h rozmiarów, rysowany w formie podłużnej, a wykonany przez o- 
bez-ianego dokładnie z hiitorją  mszą artystę, stanowić będzie podobnie jak dwa pierwsze 
ozdobę domów katolicki U, a szczególniej szkólak i świątyń Pańskich; nie w ą r p i ę  przeto 
że zuaji ie on takież i i o r i  rozpowszechnienie, jak poprzednio dwie publikacje, ku czemu 
przysłużą i przystęp ia cf-na ; obraz ten bowiem wysokości przeszło łokieć ua najtęższym 
papierze reg-łowyin, w drodze przedpiaty kosztuje ty lko 2 zł Po wykończeniu onego , oo 
nastąpi już w przyszłym miesiącu, wejdz'e w życie cena sklepowa 3 zł.

Opissnie oiirazu : U wierzchu wznosi cię w obłokach B igorodzica Maria w hł.igalaej 
postaci, poniżej ugrupowani są święci i bł-gnsławieni w liczbie 60: „Uyryli I Metody pier- 
wsi apostołowie słowiańscy, Wojcieoh, Stanisław Szczepanowski, Stanisław Kostka, Sa lo ­
mea królowa halicka. Ja  ck, Kazirni rz, Jan Kanty, Jadwiga, KauegUuda, Winoenty Kadłu­
bek, Benedykt, B mifscy biskup ruski. Szymon * Lipnicy, Jan Giot, Czesław, Weronika , 
Jan z Dukli, Izajasz Bouar, Andrzej Żurawek, Andrzej Bobola, J tn  Prandota, Jozafat Kun­
cewicz . Sfauidaw Kuzimicrczą k, Bronisława. Mikołaj Gissa, Mich d Gedrojc, Klemens - Ru­
szczy,Helena (Oiga), Ludwina z Kent, Ladysławz Gielnowa, Rafał z Proszowic,Gssztołd, Grzy-

 .............................._ . . . Roman
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. i  Jata
Konopacka, Jadwiga królowa, Iolanta księżniczka. Agnieszka, Merkurjusz żołnierz.

Cały ten poczet Świętych i Błogosławionych przedstawiony jest wedłng najprawdzi­
wszych wzorów tak w wyobrażeniu postaci jak i ubiorów — będzie przeto jednym z nnj- 
pięknicjjzych pomników naszej przeszłości, jakim sio dotąd żaden naró i poszczycić niemoże.

Ksrys obrazu, przedłożony znawcom sztuki, zyskał powszecine po hwały ; pełen otuchy 
udaję się do Szanownej powszechności z p rośbą , by chciała zająć się rozpowszechnieniem 
wspomnionego obrazu, pomyślanego D rzezem nie a wykońozyć się mającego wkrótce za Bo- 
źą pomocą.
J t j t  -Przedpłutę przyjmn;ą wszystkie księgarnie, jakoteż i nrzęda pocztowe pod adresem: 
„D) administracji Przeglądu* we Lwowie. — We Lwowie zaś odbierają prenumeratę: han­
del Jurgonsa, i księgarnie J .  Milikowskiego i K. Jabłońskiego,

1136 3—3 Hipolit S lupuickl.

Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych
w  Krakowie.

zawiadamia Szanownych panów artystów, że wyotawa sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa i a r ­
chitekt,ary na rok 18';5 otwartą zostanie z dniem 1. marca, w lokalu Towprzyatwa przy 
ulicy Brackiej, w domu pana baronii Ltiissa Tiwać będzie miesięcy dsta, Dyrekcja wzy­
wając uprzejmie panów artystów by zeswemi dzełemi na tę wystawę pospieszyć me omie­

szkali, prosi zarazom, ażeby takowe nadesłać raczyli przed 15 lutym pod adresom:

Na W y sta w ę  Sztuk P ięknych  w K rakow ie.
Przesyłkę Dyrekcja przyjmuje na koszt Towarzystwa, z tem atoli zastrzeżonym, że 

paki mają być oddaw.-ir.e na zwykle p iciągi kb  wozy tow rrow e; ktoby zaś je chciał prze­
słać pociągiem osobowym, pospiesznym lub p zez pocztę, sara winien opłacić; chyba że p a ­
czka nie wiele waży i tylko pocztą możo bjć przesłaną, w takim razie Dyrekoja ponosi 
kOoZt tr.-.nsportu. Przesyłki spóźnione, nadctodząee na d wc tygodnie przed zamknięciem 
wystawy, przesyłający sam opłaci.

Ktoby chciał przesłać pakę niezwykłytb rozmiarów luh ciężaru, zwłaszcza ze  stron 
dalekim, winien wprzódy porozumieć aię z Dyrekcją co do kosztów transportu.

Kraków dnia 2. grudnia i864 1174 2 —3
W a le ry  N ie lo g to w s k i ,  Sekretarz Towarzystwa.

CHEFS-D’(EBTRE de TOILETTE!
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

Wzięte w opiekę na dworach ces.yskicb, królewskich i książęcych, zaszczycone 
przywilejami patentami i medalami 1

D ra  BćringaiArfa
SPIRYTUS KORONNY

(Quinlesienz d’Eau de C o lo g n e )^

BOtaUROTSM
lhomitischeI]
K P J

Orygin. fDszka 
■Ir. 23 kr

Najdoskonalsego gatunku nietylko jako nleoszacowane pu- 
chnidło i woda do mycia, ale tikże jako znakomity środek lekarski ożywiający 

i wzm.cnDjący siły żywotne.

Dra Med. H O H C IIA K U T A
MYDŁO ZIOŁOWE.

do upiększenia i popraw ienia płci, wypróbowany środek na wszelkiej 
nieczystości skórne, używau z wielką korzyścią w kąpielach wszela­
kiego rodzaju “  w opieezęowanycb orygin. paczkach, po 42 kr. ~

D ra  BćrlnRniera
Roślioi^ środek do farbowania włosów.

^(Kompletny z ótui z szczotkami i miseczkami, 5 złr. w. a ) 
Uznany jko  zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 

aby nfarbowó trwale t a k  zarost głowy i brody jako też i brwi w 
wszelkich możliwych odc.nisch

Piof. Dra Liiides 
3 lo ś ft in a  p o m a h a  to o sfu n M ,

nadaje p o ły s k  i ela s tyC /nść  wł .s im, jesf w y p r ó b o w a n y m  środkiem do u trzym a­
nia rozdział- —  'V o r y g in a ln y c h  sztukach po 50 cnt. ”

D r a  B ć r l n j K n i e r a  
OLJEK DO W10SÓW Z KORZENI ROŚLIN

w flak-sch na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr. w. a ,  
akladającjsię ■/. naj -dpowiedniejzzy h ingi--djcncyj roślinnych na U- 
trzymanie w znioomenie i upiększenie zarosta głowy i brody, jako też 

celu ustrzeżeni się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

Dra Suin de Boutemard
P a s  a  d o  s ę k ó w .

w ‘ | i  Mi paczkach po 70 i 35 centów.
Najtańszy i najwy^dniojszy i najpewniejszy środek do utrzj mania i 
czyszczenia zębówi dziąieł, — przyczynia się równocześnie do nadania dobro- 

eiynnoj czerstwości całej wklęsłości ust.

BALSAIICZNE MYDŁO OLIWNE.
jako środek do (dziennego umyw.mia łagodnie dzisłsjący, może być polecanym 

jak najtilniej nawet damom i dzieciom płci najdelikatniejszej.
~  Paczka oryginalna 35 cnt. "

HARTt '.G'S

D ra  ^ a r t u n p  
• L E J E K  Z  K O R Y  C H I N Y .

z wyaru najlepszej kory Ghiny i olejków woniejących j r a f  taap* 
na ztonserwowanie i npiekszenie włosów, (po 85 cnt.)

Dra H artnnga , ł , r 2i
POMADA ZIOŁOWA,

z {hudzającyeb, pożywnych soków i ingredjencji roślin- 
nyi na wznowienie i wzmocu‘enie porostu włosów, (po 85 ent.)

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
lebnemi włmoścmmi, sprzedają p o d  z n r ę c s e a lc m  (o ś a a m a ś c l  wyłącznie tylko
nsstępując<firmy:

WfMOwie: apteka Z}«m. H ukera daw niej T o m a n k a , J. 
F Klein W d ow a i G ebhardt. B on ifacy  S tille r , Fryd. S cłiu -  
bui, ajeka A. B erlinera daw niej Laiicri, i P io tra  M ikolascha,

jaka też;
W  lnl*j pp. J Rerger i L. Sehsanzer, w Bochni p. Niedzielski, w Brodach 

> . E-7 a.'>rofcl(1. w  Brzeżannch p. B. Fadenhecht. w  Baer • « »  Kodrębski et 
KercelW C zerniow cach p;> Ig, Sthnireh i J. Różański, w  C zortkow ie p. M. 
Franki w D rohobyezy p. J. K-isenheim. w Gorlicach p. W. Rogowski apt. w 
Gródl P Tomaszewski a p t ,  w  Grybowie p. A. Mnsczyński, w Jaroalnw la p. 
Rohmipf- w K alisza p. «. Hild -o .mdt -ot., w Kątach p G. St.-eys. w  Ko- 
pecsoeaeb P- X. W ierzd owtki ap t ,  w  Krakowie p. J. B-tN, w  Liska p. R. 
Baraki spt.. w  M anasłerzysknch p. J .  Lipschutz, w MikaUńc ieh »pt. St Mie- 
diic», w raysienlcach p F. -S-.misz v. N ow ym  Sączu p. Ig G.iran, w  Nowyni- 
T«ia p K. Lanr, w P rzem yśla p. E. Michalski w Przew orska j>. F  Świtalski 
* p t w  H odowcach p. K. Teichinanu, w  R zeszow ie p. Ig. Schsiter i Spółka 
w ad agorze p. A. St. Burs?, w Sanoka p. ,J. Zarcwicz, w Sam borze p. A. Kro- 
m, w  Sęd ziszow ie p. J. Kownacki, w Skalacie p. W. Du tz, w Soknlo p A 
V Grut, w  S tan isław ow ie p. F  Stecher apt , dawniej Tomanek. w  Tarnow ie 
ł J. Jahn, w  Tarnopola p.  A. Morawetz i Walerjin St.a«biewfćz. w  Tarce 

A, yzyrniański, w  W adowicach o F. Foltin, w  Zaleszczykach p J. K"- 
rębski, w Z łoczow ie p. A .  Gottwald, w Ż ółkw i p. R Barb-g w Żnraw nle  
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